
Dziś w Genewie 
rozpoczyna się konferencja 
ministrów spraw zagranicznych 

czterech wielkich mocarstw
(Korespondeneję z Genewy zamieszczamy na 2 sir.)

W czasie pobytu w Chińskiej Republice t,udowej Zespól Pieśni 
1 Tańca Wojska Polskiego spotka! się z członkami zespołów »r- 
tj-s^znych Chińskiej Armii Ludowej.

Na zdjęciu: artyści polscy i chińscy na „Kamiennej lodzi" 
w Pałacu Letnim w Pekinie.

Zaleta warszawskich za­
kładów mechanicznych Im. No­
wotki rozpoczęła ostatnio pro­
dukcję s-eyllndrowcjco silnika 
wysokoprężnego, który otrzy­
mał nazwę 2-dł. Nowy silnik 
o mocy IM KM oparty Jest na 
radzieckiej licencji i, jak wy­
kazały próby, dorównuje naj­
lepszym silnikom zagranicz­
nym tego typu.

Silnik 3-łW przeznaczony jest’ 
przede wszystkim do koparek 
średniej Wroey .1 urządzeń 
transportowych.

«k Minister kolei Egiptu Fathl 
adwan, który niedawno był 
z wizytą w Polsce, przekazał 
charge d-ałfatres Polski w' 

Kairze, Włodzimierzowi Pasz­
kowskiemu. zabawki — dar 
dzieci egipskich dla dzieci pol- 

,ek|<h. przebywających w pre­
wentorium przeciwgruźliczym 
koto poznania. .
* Do Polski nadesrla pierw­
sza partia — M karetek pogo­
towia — spośród M zamówio­
nych na rok bież, w Czecho- ■ 
Słowacji. Są to wozy typu 1 
„Skoda 120»". mogące pomie­
ścić dwóch chorych 1 dwie o- 
■oby personelu. Samochody te 
zasilą kolumny transportowe 
wojewódzkich 1 powiatowych 
stacji Pogotowia Ratunkowe­
go.

Droga
Ksawerego Zarębskiego
do ojczyzny

GDAŃSK. W ostatnich 
dniach przybyły do Gdyni i 
Gdańska dalsze grupy reemi­
grantów z Anglii i Belgii .— 
ogółem 14 osób.

Reemigranci w rozmowie z 
przedstawicielem PAP w 
Gdańsku opowiedzieli o swym 
życiu na obczyźnie, jak rów­
nież o tym, co ich skłoniło do 
powrotu.

Ksawery Zarębski brał udział 
w kampanii wrześniowej i w 10 
ku lass wyjechał do Francji, gdzie 
zgłosił się do służby w organizo­
wanych tam oddziałach polskich. 
Otrzymał przydział do lotnictwa 
bombowego. Po zajęciu Francji 
przez wojska hitlerowskie ewaku 
uje się wraz ze swą jednostką 
wojskową do Angllt. W Wielkiej 
Brytanii otrzymuje stopień oficer 
skl.

— Po zdemobilizowaniu — przez 
cały okres pobytu w Anglii prAco 
wałem w warsztacie mechanicz­
nym w Londynie — mówi Zaręb­
ski. Zarabiałem dobrze. Moja żona 
wraz z dwojgiem dzieel mieszka 
w Warszawie. Do kraju nie wfa 
calem wcześniej, gdyż jak wielu 
innych wahałem się. Początkowo 
sądziłem, że w nowej Polsce nie 
znajdę sobie miejsca. Jednak póz 
niej, kiedy czytałem o tym, co 
się w Polsce dzieje, jak odbudo­
wuje się warszawę, moje uprze­
dzenia rozpraszały się.

Doszedłem również do wniosku, 
że nóyry ustrój społeczny w Pol­
sce przynosi poprawę ludziom pra 
cy. Mój syn ukończy! średnią szko 
łę teletechniczną, s żona łatwo 
znalazła pracę w swym fachu. Dla 
tego wróciłem. Mam zawód Alusa 
jią 1 Wtłeę na pe>no znajdę.

Z Inicjatywy Ministerstwa Leśni 
cłwa no dzień 25 1 26 bm. zwo­
łana została do Szczecinka regio 
na-lno narada gospodarczo akty­
wu leśnego, w której brało udział 
ponad 200 czołowych działaczy 
gospodarczych resortu leśnictwa 
z okręgów LP położonych no Zie­
miach Odzyskanych. Na naradę 
ta orzyfeykjeśflicy- j. województw

Załogi robotnicze pomyślnie realizują 
zobowiązania 

podjęte na apel CRZZ
Kopalnie

>Piast» i »Ślask«
STALINOGRÓD. W wielu 

kopalniach węgla, realizują­
cych z powodzeniem zobowią­
zania produkcyjne podjęte 
na IV kwartał br.. górnicy do­
konują ponownie analizy sy­
tuacji na poszczególnych sta­
nowiskach prący, wykrywając 
możliwości podwyższenia do­
tychczasowych zobowiązań.

Dodatkowe zobowiązania 
górników kopalni „Piast” przy 
rTosą już w październiku o 
219 ton węgla wlęcCj apiżeli 
przewidywały zobowiązania 
podjęte miesiąc temu-

List Józefa Mery 
do Premiera Cyrankiewicza

Przodujący chłop Ziemi Koszalińskiej Józef Mera ze wsi 
Brzeście (gromada Żukowo, pow. Sławno) podczas swego 
pobytu na Dożynkach Centralnych w Warszawie, zaproszo­
ny został na przyjęcie do premiera Cyrankiewicza. Na 
Frtyjeeiu tym Józef Mera przyrzekał Prezesowi Rady Mi-

' nistrów jeszcze wydajniej płacowa'’ dla dobra Polski Lu 
: iłowej. Poniżej zamieszczamy list, który Józef Mera wysto­

sował do premiera Cyrankiewicza, meldując mu o reali 
zacji swych przyrzeczeń.

ja _  Józei Mera -- kreślę te kilka słów do Ciebie. Drogi
Premierze. Niech mi wolno 'będzie podzielić jstę .z Tobą mo­
im życiem. życiem priistego'chłopa ze tysi Brzeście. Przed 
wojna moja rodzina składała się z 6 osób, a gospodarowa­
liśmy na 2 hektarach ziemi we wsi Białej w powiecie wie­
luńskim. W 1948 roku postanowiłem z (oną i dziećmi wyje­
chać nu’ Ziemie Odzyskane.

Osiedlając się w Brześciach, początkowo- trudno było gospo 
darzyć, bo na gospodarstwie zastałem lichego konia i puste 
ściany. Ale przy, pomocy państwa ludowego zagospodarzy­
łem się. Obecnie dorobiłem się 2 koni, 4 krów. 1 buhaja, 13 
owiec i 7 świń, a wiosnę bieżącego roku podpisałem umo­
wę na uprawę jeszcze 6 hektarów ugorów, bo lubię w go­
spodarstwie pracować. .

Z obowiązków wobec państwa wywiązuję się zawsze w 
terminie. I właśnie za to powiatowe władze w porozumieniu 
z gromadą prz-yjęły moje zgłoszenie na Powiatową Wysta­
wę Rolnicza w Sławnie. Niezależnie od tego zostałem wyde­
legowany na Dożynki Centralne do Warszawy.

Na tych Dożynkach zostałem zaproszony do Ciebie. Dro­
gi Premierze na przyjęcie. Do tej pory różnię myślałem f po 
prostu nic wierzyłem, aby taki prosty chiop jak ja w.óął 
siedzieć przy jednym stole z Prezesem Rady Ministrów, A 
jednak przekonałem się, że to, co mówi prasa i radio, fest 
rzeczywiście prawda, bo się naocznie przekonałem o tvni, 
kiedy byłem w Warszawie. Postanowiłem sobie wtedy jesz­
cze więcej dokładać sil w swej codziennej pracy, a To­
bie Drogi Premierze— przyrzekłem, że na odbudowę: 
Stolicy — serca naszego narodu — dam ponad plan 500 
kilogramów zboża,

Zapewniam Cię, Drogi Prem ierze, że obietnicę swoja już 
wykonałem i w dniu 10 października odwiozłem 500 kilogra­
mów ponadplanowego zboża do punktu skupu, a pieniądze 
przeznaczyłem na odbudowę naszej Stolicy. ,

Podczas rozmowy z Tobą, zapewniłem Cię, że będę jesz­
cze wydajniej pracował w swoim gospodarstwie. Obecnie z 
planów swoich • wywiązałem się w terminie, a ponadto w 
tym roku oddałem ponad plan 5 cieliczek, w tvm 3 cieliczki 
hodowlanf, odstawiłem buhaja ważącego 1.000 kilogramów, 
zawiozłem 3 ton ziemniaków, sporo kukurydzy i 3.800 kilo­
gramów lnu. ■

Te wszystkie osiągnięcia zawdzięczam Władzy Lu­
dowej, której jestem niezmiernie wdzięczny. Alę wdzięczny 
jej jestem przede wszystkim za to, że dzieci moje się kształ­
cą j mają na przyszłość zapewniony byt.

JÓZEF MERA".

Nad zagospodarowaniem lasów 
Ziem Zachodnich 

obradowali w Szczecinku 
leśnicy 5 województw

W kopalni „Śląsk” górnicy 
oddziału 1 zobowiązali się wy­
dobywać dodatkowo przeszło 
300 ton węgla miesięcznie.

Budowniczowie
Zakładów Sodowych 

w Jani ko u ie
Omawiając — w związku z 

apelem CRŻZ — możliwości 
lepszej pracy, załoga budująca 
Zakłady Sodowe w Janikowie 
jednomyślnej uznała,' że naj­
pilniejszym zadaniem lest wy 
konanie w br- jak największej 
ilości robót, by jak najlepiej 
przygotować się do realizacji 
zadań na 1956 rok. a tym sa­
mym — stworzyć rezerwy dla 
przyspieszenia terminu ukoń­
czenia budowy.

Poważw dodatkowe zadania 
postanowili zrealizować pra­
cownicy wznoszący piece wa­
pienne. Zamiast zaplanowa­
nych fundamentów pod dwa 
piece — wykonali już funda­
menty pod sześć pieców.

Zakłady 
im.Marehlewbkiego
E.ÓDŻ. Prawie 2 min me­

trów tkanin i 900 tyS. kg przę­
dzy wynosił dług tkaczy i 
przędzalników zakładów im. 
Marchlewskiego w Łodzi w 
okresie trzech pierwszych lat 
planu 6-Ietniego.

Drogowcy 
koszalińscy 
wykonali zadania

Sześciolatki
25 bm. ' Wydział Komunikacji 

Drogowej Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Koszali­
nie zameldował o całkowitym wy­
konaniu zadań ostatniego roku 
planu 6-letniego na odcinku bu­
dowy i konserwacji dróg oraz mo 
stów gromadzkich.

Wykonanie robót na dzień 
25 bm. przedstawia się nastę­
pująco:

* Zadania planu inwestycyj­
nego polegające na budowie 
10 mostów wykonano w 100 pro:.
• Odbudowę 10 km na­

wierzchni twardej wykonano w 
100 proc.

O Remont cząstkoyyy 60 000 
m* nawierzchni twardej wykona­
no w 100 proc.

* Wymianę 1 500 m? pokła­
du górnego mostów wykonano w 
ICO proc.
• Wymianę 900 mi pokładu 

dolnego mostów wykonano w 
140 proc.

O Wymianę 500 m5 Innych 
elementów mostowych wykonano 
w 110 proc.

Oprócz wymienionych prac, wy 
kononych w ramach zodań piano 
wych, Wydział Komunikacji Dro­
gowej Prez. Woj. RN w Koszalinie 
przez okres bieżącego roku zmo 
bilizowoł poprzez swój aparat 
terenowy, przy aktywnym popar­
ciu organuccji partyjnych, ZSCh 
oraz komitetów Frontu Narodowe 
go prawie wszystkie gromady Z e 
mi Koszalińskiej do robót drogo- 

| wyeh i mostowych w ramach czy­
nów społecznych. Praca ta, przy 
materiałowej i fachowej pomocy 
wydziału przyniosła województwu 
następujące efekty gospodarcze:

wybudowano przeszło 5 km 
dróg twardych, ponad 40 km 
dróg o nawierzchni żużlowej, po- 
nod 180 metrów bieżących mo­
stów, 400 metrów bieżących prze­
pustów drogowych, naprawiono 
około 70 km dróg gruntowych, 
oraz wykonano na drogach gro­
madzkich wiele innych proc re- , 
.nowacyjnyah. ł. konserwacyjnych. i

Jednak wielki zapał przę- 
dzalników, którzy pierwsi w 
zakładach im. Marchlewskie­
go zrealizowali hasło mistrza 
Morawskiego — „ani jednego 
.robotnika nie wykonującego 
normy'.* i przystąpili do reali­
zacji drugiego: „W mym ze­
spole wszyscy wykonują nor­
my produkcyjne przynajmniej 
w wysokości średniej, uzyski­
wanej obecnie w wydziale”, 
przyniósł w ostatnich dniach 
pełne zwycięstwa. Przędzalnia 
średnioprzędna spłaciła swój 
dług, a do 24 bm. uzyskała już 
15 tys. kg nadwyżki produk­
cyjnej ponad ilości przewidzia 
rię planami operatywnymi.

WARSZAWA

Na zdjęciu: fragment ul. Krakowskie Przedmieść!*.

Naród chiński 
żywi 

głęboką przyjaźń
i wdzięczność
dla ZSRR

MOSKWA. Z okazji lwięta 
narodowejo Chin — 4 rocintcy 
proklamowania Chińskiej Re­
publiki Ludowej K. 4. Woro- 
szyłow, N. A. Bulganin i W. M. 
Molotow prresUM depespe s w 
tremami do Mao Tse-tanga, 
Lin szao-ts| i Csou En-tala.

W odpowiedzi na otrzymane 
źyezenia Mao Tse-tung. Lii 
Szao-tsi 1 tron En-lai wysto­
sowali depeszę następującej 
trelcl:

„Wasze życzenia » okazji 
« rocznicy utworzenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej »o- 
stały przyjęte przćz nas 4 nasz 
naród z ogromnym entuzjaz­
mem. Wyrażamy Wam i naro­
dowi radzieckiemu głęboką 
wdzięczność.

W radosne dni swego święta 
naród rhlóskl przypominając 
wszystkie swe osiągnięcia W 
ciągu minionych s lat odczu­
wał głęboka wdzięczność dla 
wielkiego Związku Radzieckie­
go za jego ogromną pomoc- u-' 
dzielaną nam we wszystkich 
dziedzinach. Każdy sukces ny. 
rodu chińskiego Jest nleroł- 
łącznie zwiazaisy z pomocą 
wielkiego Zwlązkn Radziec­
kiego.

Ostatnio Związek Radziecki 
zainicjował szereg posunięć w 
dziedzinie polityki zagranicz­
nej, które doprowadziły do 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Krad chiński i naród chiń­
ski będą w pełni popierać 
Związek Radziecki we wszyst­
kich Jego wysiłkach podejmo­
wanych W Imię pokoju.

Niech źyje ostoja pokoju na 
całym świecie wielki Związek 
Radziecki!**

Delegacja 
obserwatorów 
rządu NRD 
w Genewie

GENEWA. Delegacjo obsarwa 
torów rządu Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej’ przybyła we 
wtorek po południu do Genewy. 
Na czele delegacji stoi wicem i n 
ster spraw zagranicznych, sekt* 
tarz sianu Georg Handke.

Radziecka delegacja rządowa 
na konferencję w Genewie 

przebywała w NRD
Zapewnienie pokoju i rxz 

pieczeństwa —«■ to główne za­
danie wszystkich narodów Eu­
ropy. Krocząc tą drogą na­
ród niemiecki osiągnie przy­
wrócenie jedności Niemiec na 
zasadach pokojowych i demo­
kratycznych.

Żywimy głęboką, nadzielę, 
że konferencją ministrów 
spraw zagranicznych w G«ne 
wie sprzyjać będzie dalsze­
mu rozładowaniu napięcia 
międzynarodowego i nie Na­
wiedzie nadziei narodów dążą 
cych do pokoju i bezpieczeń­
stwa. 1 • l r‘:

Życzę wam 1 wszystkim lu­
dziom pracy Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej dal­
szych sukcesów w budowie 
nowego życia, w walee o jed­
ność narodową i o tó, aby 
Niemcy zajęły godne miejsc, 
w rodzinie pokój miłującyc* 
narodów Europy.

'• • •

BERLIN. Prezydent 
mieckiej Renubliki Demokr.- 
tycznej Wilhelm Pieck przy 
jął 25 bm. w swojej rezyden­
cji — Niederschoenhauser 
pierwszego zastępcę przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i ministra snraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Mote­
towa.

BERLIN. 25 października 
przybyła do Berlina delegacja 
radziecka z pierwszym zastęp 
cą przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR j ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowem na czele, u 
dająca się do Genewy na kon 
ferencję ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw.

Na lotnisku Schoenefeld de 
legację radziecką powitali: 
przewodniczący. Prezydium Iz 
by Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej J. 
Diecjtmąnn, premier NRD O. 
Grotewohl, pierwszy sekretarz 
Komitetu Centralnego SED 1 
wicepremier W. Ulbricht oraz 
inni członkowie rządu I przed 
stawiciele Frontu Narodowe­
go.

Przemówienie powitalne wy 
głosił premier Otto Grotewohl.

Krótkie przemówienie na­
stępującej treści wygłosił 
W. M. Molotow:

Towarzyszu premierze, dro 
dzy towarzysze, przyjaciele!

W imieniu delegacji Związ­
ku Radzieckiego, udającej się 
do Genewy na konferencję mi 
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, przekazuję 
wam i wszystkim mieszkań­
com Berlina serdeczne pozdro 
wie ni^-

Między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną ustaliły się 
trwałe, przyjazne stosunki.

Układ o stosunkach między 
naszymi państwami, zawarty 
niedawno, jest podstawą dal­
szego rozwoju braterskiej 
przyjaźni i współpracy naro­
dów naszych krajów i przyczy 
ni się do pokójowego uregu­
lowania kwestii' niemieckiej.'

Temu celowi sprzyja rów­
nież normalizacja stosunków 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną.

wrocławskiego, zielonogórskiego, 
szczecińskiego, olsztyńskiego I ko 
Szalińskiego.

W naradzie w’lqł udział mini­
ster leśnictwa Jen Dąb-Ko- 
cicł oraz przedrtewiciel Wydzia­
łu Rolnego KC PZPR tow. Jan Wie- 
chno. Celem narody było podsu­
mowanie całokształtu gospodarki

- <X)Ok£xńaa*m* aa 2-alrJ ,.



• MOSKWA
Korespondent atenejl tass 

donosi z Bejrutu powołując się 
ną prasą libańską, te rząd an­
gielski zwrócił się do rządu 
Jordanii z propozycją, aby Jor 
dania niezwłocznie przystąpiła 
do paktu bagdadzkiego.

Premier Jordanii Sald «1- 
Muftl odpowiedział odmownie, 
otwladczając ambasadorowi an 
gielsklemu w Ammanle, 1* 
przystąpienie Jordanii do po­
dobnego paktu byłoby sprze­
czne z jej interesami narodo­
wymi. „Prędzej podam się do 
dymisji — stwierdził Sald el- 
Muftl, ntt wyrażą zgodą na 
przystąpienie Jordanii do pak 
tu bagdadzkiego**,,

• 8AIGOM
Korespondent dziennika 

„New York Times** donosi, te 
premier południowego wletna 
mu Ngo Dlnh Dlem olwlad- 
ezył, te ocenia wyniki plebi­
scytu, który odbył stą 23 paź­
dziernika, Jako „wskazówką**, 
te nie powinien przystępować 
do przeprowadzenia wyborów' 
w celu zjednoczenia Wietna­
mu**.

• BUENOS AIRES
Korespondent agencji United 

Press donosi, te w dniu 24 bm. 
nowy rząd Argentyny wydał 
dekret w sprawie rozwiązania 
partii peronistycznej. ,

1 
• NOWY JORK 

Departament stanu USA' o- 
publlkowal wiadomość, te se 
kretarz stanu Duiles korzysta 
Jąc z pobytu w Genewie, pod 
czas konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, ma zamiar udać się 
do Jugosławii, aby złotyć wi­
zytą prezydentowi Tlto.

Kary więzienia na agentów 
amerykańskiego 

ośrodka wywiadowczego
WARSZAWA 25 bm. w dal­

szym ciągu toczącego się przed 
Wojskowym Sądem Garnizon©- 
wym w Warszawie procesu prze­
ciwko 5 agentom amerykańskiego 
ośrodka wywiadowczego w Ober- 
ursel k. Frankfurtu ncd Menem, 
leznania świadków ujawniły sze- 
•eg szczegółów dotyczących m. in, 
-etod działania komórek wywia- 

amerykańskiego.
Doprowadzeni z wlezienia 

świadkowie Czesław Biordzki, 
Ignacy Diaczuk I Bolesław Eiben 
tak jak i oskarżeni, przeszli przez 
obozy dla uchodźców w Niem­
czech zachodnich oraz przez tzw. 
kompanie wartownicze. Świadek 
Biardzkl, który rozpoznaje kilku 
spośród oskarżonych, potwierdza 
’ch kontakty z wywiadem amery­
kańskim w Niemczech zach. — 
szeroko opowiada o losach war­
towników, którzy zostali karnie 
zwolnieni z kompanii.

— Tacy zwolnieni ze służby — 
mówi świadek — żyją w lesie nie­
daleko obozów wartowniczych. 
Codziennie przychodzą oni do 
kuchni wartowniczych I żebrzą o 
resztki z obiadu. Często organi­
zują się w bandy, by rabunkiem 
zdobyć pieniądze.

świadkowie Biardzki i Diaczuk 
potwierdzają, że wielu usuniętych 
karnie z kompanii wartowniczych 
werbuje wywiad amerykański,

Jak wynika z przewodu sądowe 
go, do uchodźców przebywają­
cych na terenie Niemiec zach, 
nie dochodzą niemal żadne wia­
domości z ojczyzny. Moją oni do­
stęp wyłącznie do ziejących nie­
nawiścią do Polzkś ludowej gazet 
emigracyjnych, wysłuchują poga­
danek organizowanych przez księ­
ży I oficerów z kompanii wartow­
niczych oraz audycji radia „Wol­
no Europa" czy „Głos Ameryki".

Przed sądem zeznoje następnie 
"wladek Józef Stuler, który nie- 
awno legalnie powrócił do kra- 

•i z Niemiec zach. Przebywał on 
am przez pewien czas w obozie 
'alka, gdzie zetknął się z oskar- 

'onyml.
Opowiada on o trudnościach 

stwarzanych tym, którzy pragną 
za pośrednictwem polskiej pla­
cówki dyplomatycznej w Berlinie 
wschodnim powrócić do kraju.

Po zamknięciu postępowania 
dowodowego, głos zabrał proku­
rator wojskowy kpt. Józef Chomę- 
towski. Stwierdził on, że wyniki 
przewodu sądowego potwierdziły 
niezbicie winę oskarżonych, kto- 
m AOdiOS łift

Dziś w Genewie 
rozpoczyna się konferencja 

ministrów spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw 

0 nowy krok na drodze do utrwalenia pokoju 
(Korespondencja własna AR z Genewy) - ' '

Oficjalne dni Genewy roz 
poczęły się w środę dnia 
26 października, gdy o godz. 
dwunastej trzydzieści osiem 
na lotnisku Cointrin wylą­
dowały trzy samoloty z de­
legacją radziecką, na której 
czele stoi min. Mołotow. 
Jeszcze przed dwunastą ze­
brali się przedstawiciele rzą 
du szwajcarskiego, no 1 o- 
czywlście prasa, aby przy­
witać i usłyszeć szefa dele­
gacji radzieckiej.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej mówi o wiel­
kich zadaniach, jakie stoją 
przed uczestnikami konfe­
rencji i o wielkich nadzie­
jach, jakie wiąże ludzkość 
z rozpoczynającymi się ob­
radami. Położyć ostatecz­
ny kres zimnej wojnie i 
utrwalić zaufanie między 
mocarstwami — oto droga 
do rozwiązania stojących 
przed czterema ministrami 
problemów. Radziecka de­
legacja — stwierdza min. 
Mołotow — zrobi wszystko, 
aby osiągnąć porozumienie.

Rozpoczynająca się dziś 
konferencja nie należy do 
łatwych. Pamiętajmy, że 
tuż przed rozpoczęciem ob­
rad odbyło się separatysty­
czne spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych trzech 
mocarstw zachodnich, któ­
rzy ustalili w Paryżu współ 
ną taktykę i wspólne sta-

szpiegowską z amerykańskim 
ośrodkiem wywiadowczym w Ober 
ursel zdradzili ojczyznę.

Konkludując wyniki przewodu 
sądowego rzecznik oskarżenia 
wniósł o wymierzenie oskarżonym 
surowych kar więzienia.

Obrońcy oskarżonych wysuwali 
jako okoliczności łagodzące tra­
giczne warunki życia na uchodź­
stwie, atmosferę demoralizacji, 
panującą w obozach, o także na­
cisk i szantaż, wywierany przez 
amerykańskie ośrodki wywiadow­
cze w Niemczech zachodnich,

W ostatnim sławie wszyscy 
oskarżeni zwrócili się do sądu z 
prośbą o łagodny wymiar kary.

Po naradzie wojskowy sąd gar­
nizonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok skazujący: osk. Edwarda 
Agackiego na karę 13 lat więzie­
nia, osk. 'Józefa Romańskiego na 
10 lat więzienia, osk. Mariana 
Kozłowlcza na karę 7 lat więzie­
nia oraz osk. osk. Adama Zająca 
i Ryszarda Wróbla na kary po 6 
lat więzienia.

W Szczecinka’ 
obradowali 
leśnicy

(Dokończenie z 1 str.J 1

leśnej na Ziemiach Zachodnich 
w ostatnim roku plonu 6-letniego, 
zabezpieczenie wykonania planu 
IV kwartału br. oraz przedyskuto­
wanie zadoń i środków działania 
w okresie planu 5-letniego. Nara­
do poświęcona była przede wszyst 
kim sprawie hodowli I ochrony la 
sów t. j. sprawie zagospodarowa­
nia lasów, mającej decydujący 
wpływ na dalszy rozwój, produk­
cję 1 zdrowotność losów.

Dyskusja odbywała się na tle 
referatu wygłoszonego przez dy­
rektora RLr tow. Wilińskiego. 
Szczegółowa analiza dotychczaso 
wych osiągnięć i braków wykaza­
ła znaczne rezerwy w gospodarce 
leśnej. Od uruchomienia tych re­
zerw zależeć będzie nie tylko wy­
konanie planów bieżących, lecz 
decydować one będą o wydatniej 
nej, lepszej I oszczędniejszej go- 
spodarce w planie 5-letnlm.

O przebiegu dyskusji I wnio­
skach tej narady poinformujemy 
w jednym z najbliższych auznerów

nowinko, jakie mają zająć 
w Genewie. Czy jest ono 
tak jednolite, jak to usi­
łują przedstawić dzienniki 
zachodnie? W rozmowach 
prywatnych dziennikarze za 
chodni zwracają uwagę na 
istniejące rozbieżności, a ra 
czej sprzeczności między za 
chodnimi mocarstwami. Mó 
wi się np., że rząd francu­
ski ma wiele pretensji do 
rządu Stanów Zjednoczo­
nych o Zagłębie Saary, o po 
łudniowy Wietnam i Afry­
kę Północną. Wiadomo, że 
rząd angielski ma poważne 
pretensje do polityki ame­
rykańskiej na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie. O 
czym tu zresztą się nie mó­
wi w Domu Prasy, gdy trze­
ba nieraz godzinami wycze­
kiwać wiadomości, gdy spo­
tykają się starzy znajomi 

■ z poprzednich konferencji 
i gdy nieraz między wier­
szami można odnaleźć z łat­
wością pragnienie wytwo­
rzenia odpowiedniego na­
stroju. .

Porządek obrad zawiera 
trzy punkty: bezpieczeń­
stwo zbiorowe i sprawę Nie 
mieć, rozbrojenie oraz kon­
takty Wschód — Zachód. 
Przedstawiciele mocarstw za 
chodnich przyjechali z me­
morandum, którego ideą 
przewodnią jest udział ca­
łych, zjednoczonych Nie­
miec w pakcie atlantyckim. 
Nie trzeba podkreślać, że 
jest to stara melodia, którą 
znamy z dawnych lat i któ­
ra byrfajmniej nie odpowia­
da potrzebom zapewnienia 
trwałego pokoju i bezpie* 
czeństwa w Europie. Nie 
mogą nas również, Polaków 
zadowolić owe gwarancje 
bezpieczeństwa, jakich są 
gotowe udzielić mocarstwa 
zachodnie na wypadek 
ewentualnej agresji ze stro­
ny militaryzmu niemieckie­
go. Jest rzeczą nad wyraz 
charakterystyczną, że dzień 
nikarze francuscy podkre­
ślają w rozmowach, iż we 
Francji liczą na stanowisko 
Związku Radzieckiego, któ 
ry konsekwentnie walcząc 
o bezpieczeństwo krajów 
socjalizmu, walczy równo­
cześnie o bezpieczeństwo 
Francji.

Uzasadnienia tego punktu 
memorandum podjął się 
Duiles. O rozbrojeniu bę­
dzie mówił brytyjski mini­
ster spraw zagranicznych, 
Mac Milian. Sprawę kon­
taktów Wschód—Zachód zre 
feruje francuski minister 
spraw zagranicznych, Pinay, 
który podobno zapowie re­
wizję listy towarów, jakich 
dawniej pod naciskiem ame 
rykańskim, nie wolno było 
państwom atlantyckim eks­
portować do krajów obozu 
socjalizmu.

Wieczorem odbyła alę 
pierwsza i zresztą jedyna w 
tym dniu konferencja pra­
sowa. Dobrze nam znany 
z poprzednich spotkań mię­
dzynarodowych rzecznik de 
legacji radzieckiej Iljiczow 
przez l‘/s godziny odpowia­
dał na dziesiątki pytań licz­
nie zebranych dziennikarzy. 
Mówiąc o spotkaniu w Ber­
linie pomiędzy ministrem 
Mołotowem a prezydentem 
NRD, Pieckiem, Iljiczow 
oświadczył, że w sprawie 
bezpieczeństwa i w sprawie 
niemieckiej istnieje pełna 
jednomyślność stanowisk 
między ZSRR a NRD.

Rzecznik delegacji radziec 
klej został zapytany, co są­
dzi o oświadczeniu Dullesa, 
który lądując w Genewie 
powiedział, że kolejno roz­
patrywane będą sprawa nie 
miecka, sprawa bezpieczeń­
stwa itd. Stwierdził <m, że 
minister Mołotow mówiąc, 
iż kolejno rozpatrywane bę­
dą: problem bezpieczeństwa, 
sprawa niemiecka itd., trzy­
mał się ściśle porządku 
przewidzianego przez jedno 
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Komisja Polityczna 
zakończyła obrady 

nad sprawą pokojowego 
wykorzystania energii atomowej

NOWY JORK. Komisjo Polity­
czna zakończyła we wtorek deba­
tę ogólną ncd pierwszym pun­
ktem porządku dziennego - spra­
wą pokojowego wykorzystania 
energił atomowej.

Pried rozpoczęciem obrad roz­
dano zrewidowany po raz drugi 
projekt rezolucji, do którego przy 
stąpiło obecnie 16 państw, mia­
nowicie: Argentyna, Australia, 
Belgia, Brazylia, Dania, Islandia, 
Izrael, Meksyk, Holandia, Kana­
da, Norwegia, Peru, Szwecja, 
Unia Południowo-Afrykańska, An­
glia i Stany Zjednoczone. Zrewi­
dowany projekt rezolucji uwzglę­
dnia większość poprawek zgłoszą 
nych przez Indie. Wprowadzono 
dwa nowe ustępy, z których 
pierwszy podkreśla, iż energia 
atomowa powinna służyć wyłą- 
cznie celom pokojowym I podnie 
sienlu stopy życiowej, o drugi 
uznaje konieczność gwarancji, 
że materiały rozszczepialne znaj­
dujące się w dyspozycji agenejl 
□tomowej oraz świadczone przez

Posiedzenie plenarne
NOWY JORK. We -wtorek po 

■południu odbyło się plenarne 
posiedzenie Zgromadzenia Ogól 
nego NZ, na którym rozpatrzo­
no zalecenia komisji ekono­
micznej, dotyczące sprawozda­
nia dyrektora generalnego 
komisji ONZ do spraw odbudo 
wy Korei oraz zagadnienia po­
mocy technicznej dla krajów 
słabo rozwiniętych.

Zalecenia komisji ekonomicz 
nej zatwierdzone zostały bez 
dyskusji. Rezolucja dotycząca 
działalności dyrektora general­
nego do spraw odbudowy Ko­
rei przyjęła została 47 głosami 
przy 8 wstrzymujących się od 
głosu. Delegacje ZSRR, USRR, 
BSRR, Polski i Czechosłowacji 
wstrzymały się od głosu nad 
całością rezolucji oraz głoso­
wały przeciwko pierwszemu 
punktowi tej rezolucji, w któ­
rym wyraża się podziękowanie

Niegodne manewry
Zrozumiałe, że stanowisko takte musiató 

się spotkać z powszechnym potępieniem. 
Świadomi tego Inicjatorzy manewrów ucie­
kają się do kłamliwego, demagogicznego pre­
tekstu. Oświadczają oni, że ich wysiłki w celu 
pr:sforsowania Filipin na miejsce krajów 
Furopy wschodniej podyktowane są rzekomo 
troską o... reprezentację krajów Azji w Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

Któż jednak uwierzy w szczerość tych" 6- 
świadczeń, gdy wie na przykład, f»s właśnie 
Stany Zjednoczone przeszkadzały i przeszka­
dzają wielkiemu mocarstwu Azji — Chinom 
w zajęciu należnego im miejsca w Radzie 
Bezpiecztjństwa i innych organach ONZ. Wia- 

'domo, że Indie, Burma i inne kraje Azji żą­
dają stanowczo, aby 600-milionowy naród 
chiński był reprezentowany w ONZ, lecz Sta­
ry Zjednoczone nie chcą się liczyć z tym’ 
postulatami.

Jest rzeczą całkowici zrozumiałą, iż kraj* 
azjatyckie pragną rozszerzenia swej repre­
zentacji w Radzie Bezpieczeństwa, — prag • 
nlenlj to znalazło wyraz w uchwałach bar 
dungskiej konferencji krajów Azji i Afryk; 
Jednakże kraje azjatyckie doskonale rozv 
mieją, że problemu tego nie można rozwi; 
zaę kosztem rejonu wschodnio-buropej 
skiego, obalając porozumienia międzynarcdc. 
we i narady ONZ.

Jest rzeczą charakterystyczną, że — Jal 
utrzymują w kołach OŃZ — w czasie ostat­
nich wyborów do Rady Bezpieczeństwa, z 
Jugosławią głosowały nie tylko prawie wszy 
stkie kraje azjatyckie i arabskie, lecz rów 
nież wszystkie kraje europejskie, włącz 
z Anglią. Wpływowy dziennik angiej . 
„Times" występując przeciwko próbom na 
luszenia porozumienia z 1846 roku podkrr' 
„Niewątpliwie istnieć musi jakiś spor- 
gwarantujący, że kraje azjatyckie nie nr- 
żące do brytyjskiej wspólnoty narodów ró- 
nieg będą wybieram?. Jednakże taki spesój 
nie polega na tym, aby anulować poro»umie­
nie**.

Jednomyślny wybór Jugosławii do Rad' 
Bezpieczeństwa miałby w obecnych waru 
kach szczególnie wielkie znac-'snle.

Należy przypomnieć, że wyznaczone ni 
27 bm. wybory do Rady Bezpieczeństwa zbie­
gała się z otwarciem genewskiej konferenc? 
ministrów spraw zagranicznych czterech mc 
carstw. Każdy rozumie, ie w tych warunku 
jednomyślne glosowanie, odpowiadające za 
sadom sprawiedliwego podziału miejsc 
ONZ, byłoby niezmiernie ważna manifestacją 
współpracy wielkich mocarstw i dobrą wróż­
bą dla ich nowel odnowiedzialnaj konferen­
cji,

MOSKWA. W „Prawdzie" ukazał się ar­
tykuł pt. „Niegodnu manewry".

Jak wiadomo, wybory niestałych członków 
do Rady Bezpieczeństwa na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ nie zostały do­
tychczas zakończone, mimo że głosowanie od­
było się kilkakrotnie: dnia 14, a następnie 
dnia 19 bm. Miejsce należące do krajów Eu­
ropy wschodniej pozostało nie zajęte, — o- 
becnie wybory ponownie odroczono do 27 bm.

Powstaje uzasadnione pytanie: z jakiego 
powodu wynikły przeszkody w wyborze kan­
dydatów tego rejonu geograficznego — z po­
czątku Polski, a następnie Jugosławii, pod­
czas gdy Kuba, której kandydaturę wysunął 
rejon Ameryki Łacińskiej, 1 Australia, rejon 
krajów należących do tzw. brytyjskiej wspól­
noty narodów — została wybrana już w 
pierwszej tura? głosowania w dniu 14 paź­
dziernika?

Odpowiedź na to pytanie jest tym koniecz­
niejsza, że tryb wyborów do Rady Bezpie­
czeństwa ustala zawarta w Karcie NZ zasada 
sprawiedliwego geograficznego podziału 
miejsc w organach Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, jak również znane powszechnie 
porozumienie wielkich mocarstw.

Prawdą jest, że analizując przebieg obec­
nych wyborów widzi się fakty naruszania 
zasad ONZ przez pewne ugrupowania mo­
carstw zachodnich. Fakty te tłumaczyć należy 
chęcią wzniecenia zimnej wojny, zaostrzenia 
napięcia międzynarodowego.

W istocie rzeczy, jak można inaezhj oce­
nić próby Stanów Zjednoczonych przeforso­
wania za wszelką cenę w wyborach do Rady 
Bezpieczeństwa na miejsce Europy wschod­
niej Filipin, kraju, który leży o tysiące kilo- 
nrtitrów od Europy? Przecież właśnie ma­
newrom delegacji amerykańskiej, stosującej 
metody brutalnego nacisku w celu przeszko­
dzenia wyborowi jakiegokolwiek kraju rejo­
nu wschodniC-tsuropejskiego, przypisać naje­
ży fakt, że wybory do Rady Bezpieczeństwa 
nie zostały dotąd zakończone. I teraz — jak 
donosi prasa zagraniczna — w pra.tldzień 
głosowania wyznaczonego na 27 bm., delega­
cja amerykańska znów wywiera piL-sic na 
szereg członków ONZ, domagając się od nich 
poparcia kandydatury Filipin przeciwko kan­
dydaturze Jugosławii.

Nic dziwnego, że takie stanowisko USA 
spotyka się z potępieniem opinii publicznej 
we wszystkich krajach i z ostrą krytyką w 
kołach ONZ.

Jakie są celis tego rodzaju metod? Cel mo­
że być tylko jeden — stworzyć napiętą at­
mosferę na sesji Zgromadzenia Ogólamo i 
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nią usługi nie będą wykorzysty* 
wane w innych colach niż pokos 
jowe. I

W części B rezolucji, dotyczą* 
cej międzynarodowej agencji ato 
mowej, uwzględniono postulaty, 
by zainteresowano rządy przedsta 
wiły sprawozdanie Zgromadzeniu 
Ogólnemu po otrzymaniu sprawo* 
zdania sekretarza generalnego z 
badań na temat stosunku między 
agencją a ONZ; ponadto zrewU 
d owa na rezolucja precyzuje zada 
nie rozszerzenia grupy państw 
prowadzących negocjacje w spra* 
wie projektu statutu agencji I za* 
prasza do udziału w negacja* 
cjach dodatkowo rządy Brazylii, 
Czechosłowacji, Indfl i ZSRR.

Autorzy rezolucji odrzucili na* 
tomiast poprawkę, która zalecała 
skreślenie słów, Iż postępy w ne* 
gocjacjach zmierzających do 
opracowania projektu statutu 
agencji są istotne.

W dyskusji zabrali glos dolega 
cl Indii, ZSRR 1 USA, .

dyrektorowi generalnemu do 
spraw odbudowy Korei.

Następnie Zgromadzenia prze 
szło do rozpatrywania rezolucji 
komisji do spraw społecznych, 
humanitarnych i kulturalnych.

Przed głosowaniem przema­
wiał, przedstawiciel Polski Łu­
bieński, który oświadczył, ża 
delegacja polska powstrzyma 
się od głosowania nad tym pro* 
jektem rezolucji ponieważ „re­
zolucja nie przyczynia się da 
usunięcia błędów i brłików, któ 
re utrudniają rozwiązanie pro­
blemu uchodźców". Delegacją 
polska uważa — powiedział oa 
— że głównym środkiem, roz­
wiązania tej kwestii powinna 
być repatriacja oparta na-na­
sadzie całkowitej dobrowolno­
ści.

• Zai przedstawionym- Zgroma 
dzeniu projektem rezolucji gło­
sowało 43 delegacje, zaś 15 
wstrzymało się od głosu.

tywy szefów rządów czte­
rech mocarstw.

Tak wyglądają sprawy w 
przeddzień otwarcia konfe­
rencji genewskiej. Nastro­
je wśród dziennikarzy są na 
ogół optymistyczne, aczkol 
wiek podkreśla się, że nie 
należy oczekiwać natych­
miastowego rozwiązania 
wszystkich problemów.

Z nadzieją śledzić będzie­
my obrady genewskie. To 
prawda, że na wiele spraw 
mocarstwa zachodnie zapa­
trują się inaczej niż Zwią­
zek Radziecki. To praw­
da, że działają w świecie 
siły przeciwne porozumie­
niu, wrogie odprężeniu. Mó 
wi się tu nawet, że mini­
ster Duiles będzie usiłował 
przemawiać „z pozycji si­
ły", a więc tonem, który 
zbankrutował już dawno i 
który jest w jaskrawej 
sprzeczności z „duchem Ge 
nowy'1, święcącym triumfy 
od przeszło trzech miesięcy. 
Tym niemniej faktem jest, 
że siły wrogie złagodzeniu 
napięcia międzynarodowego 
są coraz bardziej izolowane 
w świecie, coraz trudniej 
im działać, gdyż mają prze 
ciwko sobie zjednoczoną 
wolę wszystkich narodów 
świata. “

W Genewie toczyć się bę­
dzie walka o to, aby na­
przód posunąć wielką spra­
wę odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych, 
aby nowy triumf odniósł 
„duch Genewy". Walka o 
to, by idea pokojowego 
współistnienia tak konse­
kwentnie głodzona i Wciela­
na w życie przez Związek 
Radziecki zatriumfowała w 
stosunkach międzynarodo­
wych. ,

Artykuł 
»Prawdy«



Wiktor Żarach 
członek Wojewódzkiej 
Komisji Planowania 

Gospodarczego 
w Koszalinie

W sprawie utworzenia
wyższej uczelni rolniczej w Koszalinie

Głos oddajemy
inż. Marii Lesieckiej...

Zwiększone zadania spółdzielczości pracy
Dyskusja na temat 

wskazań IV Plenum KC 
naszej partii wskazuje na 

liczne rezerwy istniejące w 
naszej gospodarce rolrjrj. Do­
tychczasowe wypowiedzi dy­
skusyjne zamieszczane na ła­
mach „Głosu Koszalińskiego*1 
pominęły całkowicie rolę i za­
dania spółdzielczości pracy, 
jako wielkiej rezerwy sił i 
środków, oddziaływających na 
■wzrost produkcji rolnej.

Postawmy sobie od razu py­
tanie, jak spółdzielczość pracy 
na terenie naszego wojewódz­
twa realizowała dotychczas je­
dno ze swoich podstawowych 
zndań, jakim jest produkcja 
artykułów dla rolnictwa i lud 
ności wiejskiej?

Zadanie to postawił m. ta. 
przed spółdzielczością pracy 
U Zjazd partii i należy stwier 
dzić, że realizacja planu asor­
tymentowego artykułów dla

Kto 
ma rację?

Dawno wybiła już ósma. 
Pracownia? zasiedli przy 

i biurkach, monotonię ciszy 
przerywał jedynie szelest 
przekładanych kartek. Jed 
no tylko .krzesło pozostało 
wolne. Mietek popatrzył na 
zegarek.

— Dwadzieścia po ósmej 
a jego jeszcze nie ma. Diab 

vli wiedzą co mogło się stać?
Pochylił się tnad rozłożo­

nym arkunzeną. Nie dosły­
szał nawet jak' cicho otwo 
rzyły się drzwi p wszedł Sta 
szek ściągając „ po drodze 
płaszcz.

— Kierowł»Hrł fest! 
zwrócił się do/Mietko, > 

— Jest. t
— Widział, ie mnie nie 

ma?
— Tak.*
— Psiako£ć,~T^ niedborze.* 

Co mu powiedzieć?
— A dlaczego spóźniłeś 

eit? K -e N
— Widzisz, by lal taka hi­

storia... zresztą coiciebie to 
obchodzi?

Jak to co? Pytam się, 
nie możesz odpowiedzieć?

■— Jeszcze czego, żebyś 
późnie/ gadał o mnie, że 
specjalnie się spóźniam i bu 
lam w dodatku.

— No i co?
— A wszystko. Nie potrze 

bufę plotek.'
— To żadne plotki. Spóź­

niasz się — fakt, bujasz — 
takt. Więc o co chodzi? 
Mógłbyś już raz skończyć z 
tym. *■■

— Czy skończę czy nie 
skończę to moja sprawa, a 
ty w to nosa nie wtyka/.

— Staszek, festem twoim 
kolegą / fak widzę, że głu­
pio robisz, to muszę cl to 
powiedzieć. **

— Gdybyś by? kolegą nie 
prawiłbyś morałów. Spóźni­
łem się — to poradź jak 
wytłumaczyć, a nie upolity­
cznia f mnie.

— Wcale cię nie upoli­
tyczniam. Po koleżeńsku 
zwracam cl uwagę...

— Wypchaj się swoją u- 
wagą. Nie masz racji.

— Ty nie masz racji...
♦ ♦ 

♦

CZY Staszek da się 
Mietkowi przeko­
nać? Nie wiadomo, pew 

ne jest, że nie ma racji, 
a upiera się przy swoim 
stanowisku. Chętnie po 
dyskutowalibyśmy ze 
Staszkiem o koleżeństwie. 
Sądzimy zresztą, że wielu 
jest jemu podobnych, i 
wiele jest spornych pro 
blemów wśród młodych 
ludzi. Dlatego też propo 
nujemy... przepraszam, 
o tym co proponujemy 
przeczytacie młodzi czy 
telnicy jutro w naszej 
gazecie.

wsi w spółdzielniach pracy na 
szego województwa w roku 
bieżącym przebiegała o wiele 
pomyślniej aniiell w roku u- 
biegłym. Spółdzielczość pracy 
w roku bieżącym znacznie 
zwiększyła ilość i rozszerzyła 
rodzaj produkowanych artyku 
łów podstawowych, dla wsi, 
jak obuwie, konfekcja, meble 
oraz artykuły gospodarstwa 
domowego. Niezależnie od pro 
dukcji wozów i plalform ogu­
mionych, objętych. Narodo­
wym Planem Gospodarczym, 
spółdzielnie pracy naszego wo 
jewództwa wprowadziły w 
drugim kwartale .produkcję 
felg do platform 1 wozów o- 
raz produkcję gospodarczych 
wozów stalowych, ogumio­
nych.

Czy więc dotychczasowy u- 
dział spółdzielczości pracy na­
szego województwa w produk 
cji artykułów potrzebnych dla 
wsi jest zadowalający? — Nie. 
Stwierdzić trzeba, że jest on 
stanowczo za nikły wobec szn 
rokich możliwości produkcyj­
nych 1 usługowych, wobec 
wielkich jeszcze rezerw istnie 
jących w naszych spółdziel­
niach pracy i znacznych nie 
zaspokojonych jeszcze potrzeb 
naszego rolnictwa.

Co trzeba więc uczynić, aby 
spółdzielczość pracy w sa»r- 
szym niż dotychczas zakresie 
mogła oddziaływać na wzrost 
produkcji rolnej, zabezpieczać 
stalą intensyfikację gospodar­
ki rolnej przez chłopów kosza­
lińskiej wsi?

Trzeba przede wszystkim 
głębokiego uświadomienia so­
bie przez załogi spółdzielń pra 
cy. że tylko wzrost produkcji 
rolnej zabezpieczyć może 
wzrost stopy życiowej szero­
kich mas pracujących.

Spółdzielnie pracy powinny 
wzmocnić współpracę z wła­
dzami terenowymi i aparaóam 
handlu, by usunąć istniejące 
niedociągnięcia w dziedzinie 
znajomości potrzeb . rynku. 
Wprowadzenie do produkcji 
każdego, nawet najdrobniej­
szego, a potrzebrtjgo artykułu 
jest cenną pomocą udzieloną 
ludności wiejskiej w jej pra­
cy nad zwiększeniem produk­
cji rolnej. Nie można przy tym/ 
zaniedbywać sprawy jakpści 
artykułów przeznaczonych dla 
wsi.

Jakie więc konkretne zada­

nia postawić trzeba spółdziel­
niom pracy naszego wojewódz 
twa?

Spółdzielnie branży metalo­
wej, w uzgodnieniu z Centra­
lą Zaopatrzenia Rolnictwa i 
WZGS winny jak najprędzej 
nastawić się na produkcję ta­
kich artykułów, jak siekiery, 
młotki, szpadle mechaniczne, 
piły gospodarcze, kosze do 
ziemniaków, gniotowniki do 
ziemniaków, szufle, narzędzia 
ogrodnicze, zrywacze do owo­
ców, aparaty do zamykania i 
otwierania weków, drzwiczki 
blaszane do pieców, rury i ko­
lanka do pieców, piekarniki, 
blachy do ciast, konwie do 
mleka, sprzęt pszcmlarski itp.

Spółdzielnie takitt. jak 
„Młot“ w Złotowie, „Metalo­
wiec" w Słupsku, „Energia" 
w Połczynie-Zdroju, „Zjedno­
czenie" w Szczecinku i „Przo­
downik" w Białogardzie po­
winny pamiętać, że obok pro­
dukcji zadaniem ich jest 
świadczenie terminowych u- 
sług w zakresie remontów ma 
szyn rolniczych, jak kosiarek, 
żniwiarek, snopowiązałek, mło 
carń, siewników zbożowych i 
nawozowych, koparek itd. Ce­
lem szybkiego i sprawnego re 
montu maszyn szczególnie w 
czas')3 akcji siewnej i żniwno- 
omłotowej, spółdzielnie pracy 
muszą dysponować odpowied­
nią ilością dobrze wyszkolo­
nych lotnych bryąad remonto­
wych. Należy więc w warszta­
tach POM już w okresie zimo 
wym przeszkolić w tym kie­
runku grupę ludzi.

Trzeba w większym niż do­
tychczas zakresie szkolić pra­
cowników w zawodach zani­
kających, jak bednarstwo i ko 
łodziejstwo, by móc uruchomić 
tak bardzo potrzebne punkty 
usługowe. Osiem istnlbją- 
cych obecnie punktów bednar 
skich znajdujących się w ge­
stii spółdzielń pracy w na­
szym województwie, w dale­
ko niedostatecznym stopniu 
zaspokaja potrzeby wsi.

Pamiętać też należy o ter­
minowymi uruchomianiu zapla 
nowanych.j właściwie zlokali­
zowanych punktów usługo­
wych z zakresu kowalstwa, 
ślusarstwa, blacharstwa, elek­
tromechaniki i wulkanizator- 
stwa.

Wielkie zapotrzebowanie ma 
rolnictwo na płachty do wo­

zów żniwnych i snopowiąza­
łek oraz plandeki transporto­
we.

Spółdzielnie branży skórza­
nej i włókienniczej muszą pro 
dukować więcej półszorków, 
postronków, powrozów, lejc, 
więcej ubrań ochronnych i o- 
buwia roboczego, w szerszym 
zakresie organizować punkty 
usługowe rymarskie, naprawy 
worków, punkty kuśnierskie, 
krawieckie i szewskie.

Dla osiągnięcia w ciągu pię­
ciolecia założonego wzrostu 
produkcji rolnej, przeprowa­
dzone być muszą poważne in­
westycje w zakresie meliora­
cji, budowy pomieszczeń dla 
wzrastającego inwentarza ży­
wego, budowy silosów, maga­
zynów i innych budowli nie­
zbędnych dla racjonalnej go­
spodarki rolnej. Wobec ciągłe 
go jeszcTł? braku dostatecznej 
ilości materiałów budowla­
nych i w celu potanienia bu­
downictwa na wsi, spółdziel­
nia pracy „Szkło Pomorskie" 
obok obecnie produkowanych 
pustaków DMS winna przesta 
wić się na produkcję prefabry 
katów do budowy silosów, ele 
mentów składanych, płyt żu- 
żlobetonowych do budownic­
twa wiejskiego, prefabryka­
tów z gliny oraz sączek i dren, 
potrzebnych do robót meliora­
cyjnych. Spółdzielnia ta win­
na też już obecnie koncentrować 
cały swój wysiłek w kierun­
ku jak najszybszego urucho­
mienia nieczynnej cegielni w 
Krajence, dostarczyć wsi wię­
cej i tańszej cegły wapienno- 
piaskowej.

Spółdzielnia chemiczna 
„Front Narodowy" w Wałczu 
powinna wprowadzić produk-, 
cję środków chemicznych owa 
dobójczych 1 do niszczenia' 
chwastów. 1

Spółdzielnie budowlane win, 
ny w ogó’e w większym stop-, 
niu świadczyć wsi usługi bu­
dowlane, gdyż dotychczasowy' 
ich wkład w budownictwo 
wiejskie jest stanowczo za ni­
ski.

Realizując powyższe zada­
nia, spółdzielczość pracy na­
szego województwa niewąt­
pliwie poważnie przyczyni 
się do wzrostu produkcji rol­
nej, a co za tym idzie, do 
podnieś ‘mia stopy życiowej 
szerokich mas pracujących 
miast i wsi.

POŚWIĘCAMY dziś wie 
le uwagi sprawom 
rolnictwa. Przygoto­

wywany jest i dyskutowa­
ny program szerokiej po­
mocy dla wsi w okresie 
najbliższych pięeiu lat. O- 
mawia się sposoby więk­
szego zainteresowania ma­
terialnego chłopów w roz­
wijania produkcji rolnej.

U niektórych czytelni­
ków miejskich budzi to pe 
wne wątpliwości. Czy po­
trzebna jest i uzasadniona 
aż taka pomoc, która mu­
si nas przecież niemało 
kosztować? Da je się nie­
raz wyczuć jakąś nutę ża­
lu czy pretensji do pań­
stwa o „faworyzowanie" 
chłopów. — Niech sobie 
sami radzą, dość już wło­
żyło się w wieś — można 
niekiedy usłyszeć. A cza­
sem wręcz: — Czy to w o- 
góle nasz interes? Co ta 
nas obchodzi?

Zastanówmy się, ile jest 
racji w takim stanowisku.

KOŁDRA JEST 
TRZYKROTKA

V ACZNIJMY od spra- 
wy, w której najła­

twiej chyba o jednomyśl­
ność, od uzgodnienia, któ­
re z naszych niedostatków 
uważać należy za najdo­
tkliwsze, co jest najbar­
dziej niezbędne dla polep­
szenia warunków bytu 
mas pracujących w mie­
ście. Bez wielkiego ryzy­
ka można powiedzieć, że 
potrzebujemy przede wszy­
stkim obfitszego, wszędzie, 
i przez cały rok nieza­
wodnie działającego, za­
opatrzenia w żywność: w 
mięso, masło, mleko, wa­

rzywa itd. Jest to sprawa 
szczególnie żywotna dla 
mieszkańców miast, dla 
klasy robotniczej.

Jeśli się z tym zgodzimy, 
to muslmy sobie odpowie­
dzieć z kolei czy takie za­
opatrzenie. jakiego prag­
niemy, możliwe jest do o- 
siągnięcia przy dzisiejszym 
poziomie produkcji rolnej. 
Otóż nie. Oczywiście, nie 
zamykamy oczu na fakt, 
iż lepsza praca aparatu 
skupu i pełne, terminowe

wełna, kauczuk i inne to­
wary, za które musimy 
płacić gotówką.

Tak więc, gdybyśmy na­
wet mogli jakimś cudem 
zjadać wszystko co do gra 
ma z tego, co zostało wy­
produkowane, rezygnując 
przy tym zupełnie z weł­
nianych skarpetek, ręka­
wic, z opon samochodo­
wych i rowerowych (im­
port surowca!) — nie od­
czulibyśmy widocznej zmia 
ny na stole. Nasze potrze

Z uwagą śledzę dyskusję 
toczącą się na łamach „Gło- 

'su Koszalińskiego" w spra- 
• wie utworzenia wyższej uczel 
l ni rolniczej w Koszalinie. To 
. samo mogę powiedzieć o mo­
ich kolegach — wykładow- 

' cach Technikum Rolniczego 
>w Słupsku. Oczywiście pro- 
pekt utworzenia wyższej szko 
,ły rolniczej w Koszalinie po­
witałam z wielkim za^owo- 
leniem i gorąco go popieram. 

• Dużo pisano już o korzyś­
ciach, jakie wynikną ze zre­
alizowania tego projektu, za­
równo jeśli chodzi o kadry 
dla naszego wybitnie rolnicze 

j go województwa, jak i o per 
ispektywy naszej młodzieży. 
Jo młodzieży chciałabym w 
'tym miejscu powiedzieć nieco 
I szerzej.
> W naszym technikum ma­
py wielu uczniów, zdradza­
jących duże i prawdziwe za- 
' miłowanie do pracy w rolni- 
'ictwie. Wymienię tu chociażby 
^Jerzego Komara, o którym 
ikoledzy mówią — „przyszły 
Jnaukowiec", Jerzego Finkę, 
iTulię Firlej, Mikołaja Woj- 
śczuka... Z ich sumiennego sto 
>sunku do nauki, z rozmów 
Oprowadzonych z nimi podczas 
[pracy na działkach doświad­
czalnych wnioskuję, że chęt­
nie studiowaliby na wyższej 
>uczelni rolniczej — zresztą 
fnie tylko oni. Jest sporo mło- 
Jdzleży w naszym technikum, 
[która chciałaby kontynuować 
'naukę na wyższej uczelni, a 
>na pewno większość jej, mie 
jszkająca już parę lat w in- 
i temacie, z dala od domu i

rodziców. niełatwo będzie 
mogła zdecydować sie na wy 
jazd do innego miasta.

Nam. wykładowcom, rów­
nież istnienie wyższej uczel­
ni rolniczej w Koszalinie by­
łoby bardzo pomocne w pra- 
t"’. Ja np. uczę w naszej szko 
le chemii, zagadnień przemy­
słu rolnego, uprawy roli i ro­
ślin. Korzystam w mojej pra­
cy z pism fachowych, ale jak 
że pożyteczny byłbv przy tym 
również bezpośredni kontakt 
z profesorami wyższej uczel­
ni, uczestnictwo w odczytach, 
które niewątpliwi p byłyby 
organizowane itp., Szybciej i 
dokładniej moglibyśmy się za 
poznawać z najnowszymi osią 
gnięciami rolnictwa w dziedzi 
nie teorii i praktyki Korzyść 
wynikająca z tego i dla nas, 
jako wykładowców, i dla na­
szych uczniów nie ulega wąt­
pliwości.

Na zakończenie chciałabym 
jeszcze dodać, że kontakt ze 
studentami wyższej uczelni 
na pewno pomógłby nam bar 
dzo w naszych pracach pro­
wadzonych na działkach do­
świadczalnych, przyczyniłby 
się do śmielszego eksperymen 
towania, do rozwijania inicja­
tywy samych ucjniów. z któ­
rych przecież powinni wyro­
snąć agronomowie kochający 
swój zawód — zawód wyma­
gający oprócz gruntownej 
wiedzy, właśnie inicjatywy 1 
eksperymentowania.

inż. MARIA LESTECKA 
wykładowca Technikum
Rolniczego w Słupsku

...i A. Józefowiczowi 
uczniowi czteroletniego 

Technikum Rolniczego w Wałczu
' Z wielkim zainteresowa- 
Iniem śledzę ożywioną dysku­
sję toczącą się na łamach 
p,Głosu Koszalińskiego" nad 
sprawą utworzenia wyższej 
uczelni rolniczej w naszym

1 województwie.
> Ja również — jako uczeń 
(czteroletniego Technikum
Rolniczego w Wałczu chciał- 
bym zabrać głos na ten te- 
'mat. Jak łatwo się domyślić, 
1 postanowiłem zostać rolni­
kiem. Bardzo ten zawód mi 
się podoba, widzę w nim mo­
ją przyszłość.

Dlatego też uczę się pilnie, 
na razie w Technikum, i ma­

rzę o wyższych studiach rol­
niczych. Z wielką więc rado­
ścią dowiedziałem się z „Gło­
su", że myśli się o utwbrze- 
niu wyższej uczelni 1 to u- 
czelni właśnie rolniczej na 
Ziemi Koszalińskiej.

Projekt ten, starania o to, 
witam ja i moi koledzy z Tech 
nikum z wielkim entuzja­
zmem i równocześnie zapew­
niam, że bede uczvł się co­
raz lepiej, abv uzyskać prawo 
dalszego studiowania w pięk 
nym zawodzie rolniczym.
ALEKSANDER JÓZEFOWICZ 

ucz. PTR w Wałczu

ZACOFANIE ROLNICTWA 
NIE NALEŻY

DO PRZESZŁOŚCI
p OWSTAJE teraz py- 
*■ tanie: czy rolnictwo 

nie byłoby w stanie wła­
snymi siłami i środkami 
podołać postawionym przed 
nim zadaniom? Przecież 
przemysł nasz w latach 
ubiegłych dostarczał wsi 
poważnych ilości trakto­
rów, maszyn i narzędzi roi 
niczych, nawozów sztucz­
nych, przecież pomaga się

Odpowiadamy naszym Czytelnikom

Dlaczego potrzebna jest pomoc rolnictwu?
wywiązywanie się wszyst­
kich bez wyjątku chłopów 
z dostaw dla państwa ma 
poważne znaczenie dla 
sprawniejszego zaonatrze- 
nia miast w żywność. Ale 
to Jeszcze nie rozwiązuje 
sprawy. Nie znajdziemy 
też Jej rozwiązania — jak 
przypuszczaliby może nie­
którzy — choćby przez cal 
kowitą likwidację naszego 
eksportu produktów rol­
nych. Jeżeli chodzi o zbo­
że, to nawet od wielu lat, 
i to w poważnych ilo­
ściach, zakupujemy je w 
Innych krajach, bo wła­
snego nam nie starcza. 
Eksport zaś bekonów czy 
masła jest stosunkowo nie 
znaczny, ale nieodzowny, 
ponieważ jest to dla nas 
niemal jedyne źródło tzw. 
wolnych dewiz (waluty za 
granicznej), niezbędnych 
dla zakupu zagranicą ta­
kich artykułów, jak np.

by są obecnie większe 1 
wiemy, że nieprędko prze, 
staną one w tej dziedzi­
nie -wzrastać. A przecież 
1 do stołu przybywa nam 
rokrocznie niemało łudzi. 
Dlatego też wniosek Jest 
jeden: trzeba znacznie 
zwiększyć produkcję rol­
ną, osiągnąć na trwałe ta­
ki jej poziom. który by 
nas zabezpieczał od niespo 
dzianek. okresowych wa­
hań i nerwowości na ryn­
ku. od konieczności doraź­
nego łatania dziur — w 
przykrótkiej w istocie koł­
drze. I tak właśnie tę spra 
wę w trosce o poprawę 
bytu, w trosce o wyższy 
poziom życia całego społe­
czeństwa. a przede wszy­
stkim klasy robotniczej, 
postawiła przed nami par­
tia. Nie ma innej, rzeczy­
wiście skutecznej drogi 
wiodącej do tego celu.

wsi nic od dzisiaj. Czy rze 
czywiście trzeba teraz aż 
tak tę pomoc zwielokrot­
nić, jak mówią o tym ma 
teriały IV Plenum KC 
PZPR?

To prawda, iż zaopatrzę 
nie rolnictwa w środki pro 
dukcji polepszało sie z ro­
ku na rok i osiągnęło roz­
miary kilkakrotnie więk­
sze niż przed wojną. Mu­
simy sobie jednak wyraź­
nie powiedzieć, ie w sto­
sunku do tego, czego ocze­
kujemy od rolnictwa, i w 
stosunku do jego potrzeb 
produkcyjnych, dotychcza 
sowa pomoc jest daleko 
nie wystarczająca.

Wprawdzie w PGR-ach 
1 spółdzielniach produk­
cyjnych w dość znacznym 
stopniu zmechanizowane 
są podstawowe prace w 
polu, jednakże w gospo­
darstwach indywidualnych, 
obejmujących dziś około

3/4 wszystkich gruntów or­
nych w kraju i będących 
głównymi dostawcami zbo 
ża, mleka i mięsa na ry­
nek, mechanizacja Jest mi­
nimalna. Większość chło­
pów i robotników w rolni­
ctwie zatrudniona Jest 
przy ciężkich pracach wy­
konywanych ręcznie. Tak 
np. w roku 1954 koszenie 
zbóż dokonywane było 
ręcznie w około 53 proc.

Choć niewątpliwie po­
ważnym naszym osiągnię­
ciem było zelektryfikowa­
nie 10-krotnie większej 
ilości wsi niż uczyniono to 
przed wojną, to Jednak 
czeka jeszcze na światło 1 
energię elektryczną około 
70 proc, gromad. Niemało 
zrobiliśmy, szczególnie o- 
statnio, w dziedzinie melio 
racji, lecz trzeba pamię­
tać, ie. zabiegów meliora­
cyjnych wymaga leszcze 
około 45 proc, gruntów or­
nych 1 około 2/3 łąk i pa­
stwisk. Do tej pory istnie­
je spora liczba gospo­
darstw chłopskich niedoin- 
westowanych, dających 
niewielkie nadwyżki towa 
rowe na rynek.

Toteż niska jest na o- 
gół nasza kultura rolna, 
mniejsza jest wydajność 
naszej gleby niż w wielu 
innych krajach. Tak np. 
plony zbóż z hektara są u 
nas niższe niż w NRD prze­
ciętnie o 8—10 kwintali 
i blisko o 4—5 kwintali 
niższe niż w Czechosło­
wacji.

Nie różowo Jest jeszcze 
w naszym rolnictwie. Wie 
lu jego potrzeb nie by­
liśmy w stanie zaspokoić,

(Dokończenie na 4 sir.)



Państwo nasze wielką wagę 
przywiązuje do akcji osiedleń 
czej. Rodziny osiedleńców o- 
trzymują bezpłatny przejazd 
pociągami do nowego miejsca 
zamieszkania, gdzie czeka na 
pich ziemia, czekają odbudo­
wane domy. W pierwszym, naj 
cięższym okresie, osiedleńcy 
korzystają z ogromnych ulg w 
podatkach i obowiązkowych 
dostawach.

Rokrocznie na akcję tę wy 
datkujemy wiele milionów zło 
tych. Szczególnie wielu chło­
pów przyjeżdża na tereny na­
szego województwa.

Ogromna większość osiedleń 
ców gospodaruje dobrze, świe 
cąc niejednokrotnie przykła­
dem swojej wsi. Ludzie ci nie 
szczędzą sił, aby z ziemi swo­
jej osiągać jak największe 
plopy, aby jak najszybciej 1 
najlepiej wywiązywać się ze 
swych obowiązków wobec pań 
stwa.

Wśród licznej rzeszy osied­
leńców znajdują się jednak 
również niestety, jednostki

„Szubrawcy44?
Nie będziemy podawali 

wielu przykładów, choć zna 
lazłp by się ich sporo. Wy­
padek jaki miał miejsce w 
dniu 9 września br. w ze­
spole PGR Kalisz Pomorski 
dostatecznie naświetli całą 
sprawę. Chodzi nam o sto­
sunek dyrektora Zjednocze­
nia PGR Połczyn Zdrój, Ka­
puścińskiego do człowieka 
pracy. A więc 9 września 
br. w gabinecie dyrektora 
zespołu PGR Kalisz - Pomor­
ski Zdzisława Ziółkowskie­
go obecni byli: dyrektor 
Zjednoczenia PGR Połczyn 
Zdrój — Kapuściński, prze­
wodniczący Rady Zakłado­
wej zespołu Marian Szpi­
nak, instruktor socjalny ZO 
Zw. Zaw. Prac. Roi. 1 Leśn. 
Edmund Piosik, techniczny 
inspektor pracy tcao związ­
ku Czesław Wójcik. Instru­
ktor KP PZPR w Drawsku 
tow. Siwek oraz zastępca 
sekretarza komitetu zespolą 
wego PZPR. Podajemy spe­
cjalnie skład towarzyszy u- 
ezestniczących w tym zebro 
nlu, ponieważ byli to zara­
zem świadkowie zajścia.

Chodziło o to, te instruk­
tor socjalny i techniczny 
inspektor pracy przy Zarzą­
dzie Okręgu Związku chcle 
11 uzgodnić z dyrektorem ze 
społu sprawę zażaleń pra­
cowników, którzy zwolnie­
ni zostali przez niego z f 
32. Konłrontacja wykazała, 
że pracownicy cf zostali 
zwolnieni niesłusznie I w 
dodatku bez zgody zjedno­
czenia. Zapadła więc decyz­
ja wycofania zwolnień i po­
nownego zaangażowania pra 
cewników. Nie podobało się 
to dyrektorowi Ziółkowskie 
mu. Wyszedł on z założe­
nia, że aby zmn-ejszyć swoją 
winę trzeba odegrać kome­
dyjkę. Zabrał więc głos i za 
komunikował, ie ponieważ 
„byle kto przychodzi i rzą­
dzi się" on zwalnia się ze 
stanowiska dyrektora zespo­
łu. ł w tym momencie wy­
stąpił dyrektor Zjednocze­
nia PGR Połczyn Zdrój — 
Kapuściński. Cytujemy do­
słownie jego wypowiedź: 
„towarzyszu Ziółkowski, ta­
kich dyrektorów jak wy, ma 
my mało w zfednoeteniu i 
my was nie zwolnlmy. Co 
wy będziecie się przeimowa 
U takimi szubrawcami".

Dyrektorze Kapuściński, 
nie pierwszy to raz pozwoli­
liście sobie na zlekceważe­
nie i obrażenie człowieka pra 
cy. O waszym niewłaści­
wym stosunku do robotni­
ków mówiono również sze­
rzej na jednym z posiedzeń 
prezydium WRZZ. Wydoje 
nam się, ie z wymienionego 
na wstępie I wielu Innyeh 
'aktów trzeba wyciągnąć 
właściwe wnioski. Pozosta­
wiamy to organizacji partyj 
nel I dyrekcji Centralnego 
Zarządu PGR Koszalin, w.

szukające „łatwego chleba", 
kombinatorzy, myślący tylko 
o tym, aby jak najwięcej zaro 
bić, nic w zamian nie dając. 
Rady narodowe, gospodarze te 
renu, powinny takich „osied­
leńców** — kombinatorów, 
piętnować i dbać o to, aby 
nie dewastowali przyznanych 
im gospodarstw. W bardziej 
zaś jaskrawych przypadkach, 
powinny starać się przez Woj. 
RN o pozbawienie ich prawa 
własności, a na wolnych go­
spodarstwach osiedlać ludzi, 
którzy by naprawdę dobrze 
pracowali.

Przyjrzyjmy się więc jak 
gromadzkie i powiatowe rady 
narodowe opiekują się osied­
leńcami i gospodarują społecz 
nymi pieniędzmi.

Niestety, niewiele mamy tu 
taj osiągnięć. Często zdarza 
się, że towarzysze z rad naro 
dowych, przez palce patrzą na 
kombinacje i godzą się z or­
dynarnym oszukiwaniem pań 
stwa, bijąc na alarm dopiero 
wtedy , kiedy gospodarstwo 
jest już prawie całkowicie zde 
wastowane. Oto przykład ta­
kiego właśnie postępowania 
Prezydium PRN z Drawska.

W 1952 r. w gromadzie 2ół 
te tego powiatu osiedlił się 
Jan Komorowski. Od państwa 
otrzymał 9 ha ziemi, dobre bu 
dynki gospodarskie, narzędzia 
i sprzęt gospodarczy. Aby po­
móc w zagospodarowaniu się, 
państwo udzieliło Komorow­
skiemu bezprocentowej poży­
czki w sumie 7 500 złotych na 
zakup konia 1 krowy oraz naj 
potrzebniejszego inwentarza 
martwego. 3,5 ha ziemi w go­
spodarstwie było obsiane ży­
tem.

Nowy osiedleniec zaczął od 
tego, że kupił tylko krowę, a 
resztę pieniędzy przepił. Zbo­
że z obsianego areału sprzedał 
na pniu, również na wódkę. 
W podobny sposób zmarnował 
ziemniaki, zostawiając je nie 
wykopane w polu. W między 
ezasie niedożywiona krowa pa 
dla, a Komorowski, złożył po 
nownie podanie o pożyczkę 
Członkowie Prezydium Grom. 
Rady Narodowej, mimo że 
znali metody jego „gospodaro 
wania", podanie zaopiniowali 
przychylnie, a Prezydium 
PRN przyznało dalsze 2 500 zł 
pożyczki. .<

Już wówczas do powiatu 
nadchodziły skargi na chuliga 
na, który dewastował gospo­
darkę. paląc w piecu belkami 
z szopy i obory i szantażował 
chłopów ze wsi, grożąc im po­
biciem jeśli odmówią mu poży 
czenia pieniędzy.

Skargi te nie wywarły jed 
nak żadnego wpływu na dal­
sze decyzje Prezydium PRN, 
które dwukrotnie jeszcze przy 
znawało Komorowskiemu po­
moc w postaci przydziału 2 
ton ziarna na siew. Oczywiście 
ziarno to sprzedał. Nie koniec 
jednak na tym. bowiem kombi 
nator potrafił jeszcze naciąg­
nąć na 2 500 zl pożyczki Gmin 
ną Kasę Spółdzielczą.

Trzeba dodać, że można by 
ło uchronić gospodarkę przed 
zniszczeniem, gdyby nie... lek­
komyślność i niepoważne za­
łatwienie spraw przez Refe 
rat Osiedleńczy Prez. PRN,

Urbanowicz, rolnik z tej sa­
mej wsi starał się o zamianę 
swojego mniejszego gospodar­
stwa na gospodarstwo Komo­
rowskiego. W podaniu wskazał 
on na dewastację gospodar­
stwa oraz stwierdził, że Ko­
morowski uprawia tylko 1,5 z 
przyznanych mu w 1952 r. 8 
hektarów. Podanie to Prez. 
PRN odrzuciło, ponfeważ... 
Komorowski nie zgodził się na 
zamianę. Dla wyjaśnienia war 
to dodać, że w kompetencji 
Prez. PRN leży przekazanie go 
spodarstwa innemu użytkow­
nikowi.

Dopiero w bieżącym roku, 
gdy gospodarstwo zostało zde­
wastowane, Prezydium Powia­
towi Rndy Narodowej spra­
wo przekazało do prokuratora 
z wnioskiem o ukaranie kom­
binatora.

Niestety, nie jest to wypa­
dek odosobniony. W każdym 
prawie powiecie zdarzają się 
podobne wypadki. Dowodzą 
one dobitnie, te pracownicy 
referatów osiedleńczych Po­
wiatowych tarządówi rolnic­

twa I inni odpowiedzialni to­
warzysze, obowiązki swoje 
sprawują bezdusznie, nie orien 
tując się, co dzieje się w te­
renie, a sygnały nadchodzące 
ze wsi traktują jak dokuczli­
wą muchę, zatruwającą ich 
błogi spokój. •

W rezultacie państwo nasze 
ponosi milionowe straty, któ­
rych można by przecież unik­
nąć.

A oto inny przykład dowo­
dzący również o „zabiurko- 
wych** metodach pracy, tym 
razem z powiatu człuchowskie 
go. Rolnik z gromady Dżono- 
wo. Stefan Kaliszczuk, 60 
proc, inwalida, mający na 
swym utrzymaniu również cho 
rowitą żonę, starą matkę i 
dziecko 10-letnie, nie mógł 
dać rady z uprawieniem 7 ha 
ziemi, poprosił więc o zmniej­
szenie mu areału i przekaza­
nie części jego ztemi komuś 
innemu. Podanie odrzucono. 
Napisał drugie, potem trzecie 
itp. W sumie 8 podań z nie­
zliczoną ilością zaświadczeń le 
karskich o niezdolności do pra 
cy.

Wszystkie podania załatwio­
ne zostały w sposób bezdusz­
ny — odmownie.

Wreszcie zrozpaczony bez­
owocnością swych starań, Ka­
liszczuk uciekł z gospodar­
stwa. Prez. PRN w Człucho­
wie wystąpiło wówczas o uka­
ranie go za samowolne opusz­
czenie ziemi.

Również i ta sprawa dowo­
dzi bezduszności 1 biurokra­
tycznego załatwiania spraw do 
tyczących ludzi, decydowania 

o ich dalszych losach i losach

Dlaczego potrzebna jest 
pomoc rolnictwu?

(Dokończenie z 3 str ) 
oo nie Jest znów takie dziw 
ne, bo przecież pierwszeń 
stwo musiał mleć przemysł 
— przed dziesięciu zale­
dwie laty niewiele mniej 
prymitywny i zacofany od 
rolnictwa. Ale i niemało 

’ spraw wsi po prostu za­
niedbaliśmy, zlekceważy- 

. liśmy, o czym świadczy 
' między innymi choćby kom 

promitująco niska jakość 
wielu maszyn rolniczych. 
(Jeszcze w tym roku z 
3-miesięcsnej produkcji wy 
konanej przed żniwami ko 
misje odbiorcze Minister­
stwa Rolnictwa odrzuciły, 
jako nie nadające się do 
użytku, między Innymi 
16 proc. „Ursusów", 39 
proe. żniwiarek z fabryki 
płockiej i około 15 proc, 
wialni z fabryki w Dobrym 
Mieście). .

PRZEMYŚL — 
DŹWIGNIĄ ROZWOJU 

ROLNICTWA
A BY radykalnie pod- 

nieść poziom rolni­
ctwa, konieczna jest znacz 
na pomoc państwa, prze­
mysłu, klasy robotniczej. 
Jeżeli chccmy zapewnić w 
roku 1960 przeciętnie na 
jednego mieszkańca dwa 
razy wyższe niż przed woj 
ną spożycie mięsa i smal­
cu, o 50 proc, wyższe spo­
życie mleka i masła, a cu­
kru — 2,5 raza wyższe, to 
trzeba pnedtem włożyć w 
rolnictwo wiele miliardów 
złotych. Trzeba dać chło­
pu znacznie więcej tanich 
kredytów inwestycyjnych, 
zatrudnić w rolnictwie 
nowe tysiące agro- i zoo­
techników, rozbudować 
POM-y, wznieść wiele za­
budowań gospodarczych w 
PGR-ach, zwiększyć poważ 
nie liczbę mieszkań dla 
pracowników rolnictwa, 
przeprowadzić szerokie pra 
ce melioracyjne itd., itd.

Bez tego nie moglibyśmy 
zdecydowanie pchnąć spra 
wy naprzód, tak jak nie zdo 
lalibyśmy bez inwestycji, 
bez wkładów osiągnąć dzi­
siejszego poziomu produkcji 
przemysłowej. I nie od 
rzeczy tu będzie zauważyć, 
że nasz potężniejący prze­
mysł — ehluba 1 dzieło 
przede wszystkim klasy ro 
bóżniczej — wyrósł tak

ich gospodarki, bez dokładne­
go 1 wszechstronnego zbada­
nia sprawy.

Karygodna obojętność w sto 
sunku do kombinatorów, że­
rujących na pomocy państwa, 
przynosi milionowe straty. 
Przykład podany przez nas nie 
jest wyjątkiem. Już sama ilość 
podobnych spraw skierowa­
nych do prokuratury z wnio­
skami o ukaranie, dopiero 
wówczas, gdy straty osiągnęły 
już wiele tysięcy złotych, wo­
ła o uderzenie na alarm. Trze­
ba wypowiedzieć ostra walkę 
ludziom, będącym przez swo­
je nieróbstwo pośrednimi 
sprawcami tych strat.

Towarzysze z Wojewódzkie­
go Zarządu Rolnictwa z Sek­
cji Osadnictwa, powiatowe za­
rządy rolnictwa i ich refe­
raty osadnictwa oraz komite­
ty powiatowe partii muszą za­
cząć nareszcie w porę prze­
ciwdziałać dewastowaniu go­
spodarstw 1 bezpodstawnemu 
opuszczaniu ich.

Jednocześnie należy bardziej 
wnikliwie rozpatrywać łakte 
podania, tak Kaliszezuka i kon 
kretnie pomagać chłopom, któ 
rym ta pomoc jest rzeczywi­
ście potrzebna, a w uzasad­
nionych wypadkach pntjkazy- 
wać ich ziemię komuś innemu 
do uprawy.

Czas już zdać sobie sprawę 
z tego, żo za podaniami stoją 
żywi ludzie, a pieniądze spo- 
teczne są owocem pracy, wy­
siłku i nieraz nawet wyrze­
czeń wielu milionów obywa­
teli naszego państwa.

WŁODZIMIERZ WODECKI

szybko również dzięki 
wkład owi chłopstwa pracu 
Jącego, które świadczy na 
rzecz uprzemysłowienia 
kraju w słusznym przeko­
naniu, że czyni to i we 
własnym interesie.

Aby uzmysłowić sobie, 
w jakiej mierze sprawy 
zwiększ-nia produkcji rol­
nej zależą od przemysłu, 
wystarczy powiedzieć, że 
130 do 150 tysięcy ton azo­
tu w postaci nawozów 
sztucznych, prawidłowo wy 
korzystanych, umożliwia u- 
zyskanle dodatkowo mi­
lion do półtora miliona 
ton zboża rocznie. A odpo­
wiednio wysoka mechani­
zacja sprzętu i omłotów 
zbóż pozwala dorzucić d<> 
tego dalsze setki tysięcy 
ton — dzięki zmniejszeniu 
strat produkcyjnych pono­
szonych przy tych pra­
cach (wynoszą one dziś o- 
koło 1 400 tys. ton zbóż 
rocznie). Straty te bowiem 
są np. przy żęciu snopowią 
załką przeszło dwa razy 
mniejsze niż przy sprzęcie 
kosą, a przy zastosowa­
niu kombajnu — przeszło 
cztery razy mniejsze.

Jeżeli więc manty real­
nie myśleć o uzyskaniu za 
5 lat produkcji rolnej włęk 
szej o około 20 proc, od o- 
becnej, bez czego nic osiąg 
niemy wspomnianego wy­
żej wzrostu spożycia, mu- 
slmy dać rolnictwu taką 
ilość maszyn, która pozwą 
II na pełne zmechanizowa­
nie głównych procesów w 
produkcji połowęj PGR i 
spółdzielni produkcyjnych, 
a w 20—25 proc, głównych 
prac polowyćh w indywi­
dualnej gospodarce chłop­
skiej, musirny też w tym 
celu zaopatrzyć rolnictwo 
w większą o 70—00 proc, 
masę nawozów sztucznych. 
Trzeba jednocześnie pod­
kreślić, że ta forma pomo­
cy naszego przemysłu sta­
nowi fundament rozwoju 
spółdzielczości produkcyj­
nej, umożliwiającej m. in. 
pełne wykorzystanie meeba 
nlzacjl, osiąganie wyższej 
produkcji rolnej, co oczy­
wiście, zwiększa efektyw­
ność pracy społecznej 1 za­
pewnia lepsze zaopatrze­
nie miast.

Widać z tego, jak ogrom

Dotychczosowo współpraco Na 
czelnej Organizacji Technicznej w 
Koszalinie z terenem była daleko 
niedostateczna. Po wewnętrznej 
reorganizacji komórki, NOT na­
kreśliła plan procy na najbliższy 
okres. Obejmuje on dwa etapy: 
bliższy, mcrjqcy na celu udziela­
nie fachowej pomocy zakładom 
w przyśpieszeniu realizacji zadań 
ostatniego roku plonu 6-letniego 
oraz dalszy — przedyskutowanie 
z kierownictwem zakładów możli­
wości podniesienia produkcji, 
wprowadzenia nowych metod pra 
cy, usprawnień technicznych Itp. 
Zarówno pierwszy jak i drugi etap 
w!qżq Się ściśle ze sobq 1 należy 
traktować je jako Jeden ze środ­
ków przygotowujqcych zakłady 
pod względem technicznym do no 
wych zadań planu 5-letniego.

W okresie wstępnym NOT pro­
jektuje wysłanie kilku komisji tech 
nicznych do przodujqcych zakła­
dów przemysłowych (np. Słupskiej 
Fabryki Mebli) w celu zapoznania 
się ze stosowanymi tam metoda­
mi pracy i spopularyzowania 
Ich w zakładach pokrewnych. In­
spekcje te będq obowigzane rów­
nież, po uprzednim porozumieniu 
z kierownictwem zakładów, do po 
mocy we właściwym ustawieniu 
produkcji, wyszukaniu rezerw oraz 
ustaleniu możliwości wykorzysta­
nia odpadów materiałowych I 
wprowadzania oszczędności.

NOT w Koszalinie winna w peł­
ni wykorzystać otwartq ostatnio

ne zadania stają przed za 
logami przemysłu maszyn 
rolniczych i przemysłu che 
mlcznego. Ale nie tylko: 
niezbędne dla rozwoju pro 
dukcji rolnej inwestycje 
wymagają również mobili­
zacji załóg przemysłu ma­
szynowego, hutnictwa, bu 
downlctwa 1 innych gałęzi 
gospodarki.

Trzeba jednocześnie pa­
miętać i o innych spra­
wach. Chodzi o to, byśmy 
liczyli się z tym 1 rozumie 
11, że planowany przez nas 
wzrost produkcji rolnej 
wymaga zapewnienia chlo 
pozn korzystnych, opłacal­
nych warunków zbytu pro 
duktów rolnych, bo tylko 
wtedy będą oni chętnie 
inwestować, korzystać z u- 
dzielanej pomocy, zwięk­
szać produkcję. W tym ce 
In również przemysły wy­
twarzające artykuły kon­
sumpcyjne muszą dawać 
wieceJ towarów dla wsi. 
I nie ma co żałować chło­
pu. że mu się lepiej bę­
dzie powodzić. Gdy osiąg 
nie bowiem większy plon 
i zwiększy hodowle, gdy 
będzie więcej kontrakto­
wał i więcej sprzeda nań- 
stwu. lepiej będzie się po 
wodzić i robotnikowi, mie 
szkańcowi miasta. Lepsza 
bowiem bedzie wtedy apro 
wizac.la miast, większa bę 
dzle ilość surowców rol­
nych, które są niezbędne 
dla szeregu przemysłów.

Od której więc strony 
by nic spojrzeć na snrawę 
podniesienia produkcji rol­
nej, wszędzie można do­
strzec interes robotnika, 
chłopa, całego narodu. Dla 
wszystkich robotników jest 
to również obowiązek wy­
nikający z przynależności 
do klasy robotniczej — kle 
rowniczej siły w sojuszu 
robotn iczo - chłopsk i m.

Obchodzi zatem robotni­
ka, a w każdym razie po­
winno żywo obchodzić, 
wszystko co dotyczv rolni­
ctwa I życia wsi. Niezbed 
ny jest klasie robotniczej 
rozwój produkcji rolnej i 
potrzebna, nieodzowna Jest 
najszersza nomoc robotni­
ków w realizacji zadań na 
kreślonych nrzez IV Ple­
num KC PZPR.

ZYGMUNT BRYKAL8KI

Wojewódzka Wystawę. Racjonolh 
zacji. W oparciu o nlq, należy 
popularyzować usprawnienia 
wszędzie tam, gdzie to jest tylko 
możliwe I wskazywać korzyści ply 
nace z zastosowania nowych zdo 
byczy technicznych.

Szeroko zakrojona akcja odczy 
tów I pokazów bezpośrednio w 
zakładach pracy, nie tylko upo-i 
wszechni racjonalizatorskie us 
sprawmenia, ale podniesie kwas 
lifikacje robotników. W tym celu 
Naczelna Organizacjo Techniczs 
na winna jeszcze bardziej rozszes 
rzyć sieć kursów zawodowych. 
Zdały np. egzamin kursy zorga< 
nizowane w Zarządzie Dróg Fus 
blicznych I w przemyśle leśnym. 
Mogq one posłużyć za przykład, 
jak szkolenie tokia należy orga­
nizować.

POGOTOWIE TECHNICZNE

Wydoje się słuszne, by NOT po 
myślała o zorganizowaniu pogo­
towia technicznego dla zakładów, 
które borykają sie z trudnościom 
mi technicznymi w procesie prom 
dukcji. Zainteresowany zakład 
zgłaszałby do NOT prośbę o pom 
moc techniczną w określonym za- 
kresie. Wówczas pogotowie techm 
nlczne, składające się z odpom 
wiednich fachowców, przeprawom 
dziloby wspólnie z grupą techm 
niczną zakładu analizę trudnośm 
cl I starałoby się ustalić środki 
zaradcze.

Kierownictwo zakładów w troe 
sce o wykonanie zodoń produkm 
cyjnych - Jeśli NOT propozycję 
tę zrealizuje - winny z pogotowia 
w szerokim zakresie korzystać.

PROGNOSTYKI WRÓŻĄCE 
POPRAWĘ

Niewiele uwagi poświęciła do­
tychczas koszalińska NOT techni­
ce w rolnictwie. W wielu PGR 
brak jest dotychczas komórek nom 
towskich, które współpracowałyby 
z oddziałem NOT w Koszalinie. 
I ta sprawa ma ulec poprawie. 
NOT pragnie przenieść słupską 
wystawę racjonalizacji do więkm 
szych miast, np. do Białogardu, 
Szczecinka I zainteresować niq 
miejscowe PGR-y. Projektuje się 
również wymianę doświadczeń 
między fabrykami maszyn rolnU 
czych nawet w skali międzywoje­
wódzkiej. W najbliższym czasie 
zwołana zostanie również specjał 
na narada poświęcona unowoczem 
śnieniu techniki w rolnictwie.

Oto prognostyki wróżące poprą 
wę na odcinku współpracy NOT 
z rolnictwem,

FAŁSZYWA AMBICJA, CZY 
KONSERWATYZM!

Analiza pracy w terenie, prze­
prowadzona przez NOT wykazała, 

| że wśród wielu dyrekcji różnych 
zakładów przemysłowych panuje 
szkodliwy konserwatyzm. . Nie 
wszyscy dyrektorzy korzystają z la 
chowej pomocy NOT-u, niechęt- 
nie odnoszę się do kół NOT, eza- 
sem je wręcz lekceważą. Falszy- 
wie pojęta ambicja powoduje, że 
zokłady w wielu wypadkach nie 
potrafią usunąć trudności tech- 
nicznych we własnym zakresie I 
Przykłady wskazują, że tom, 
gdzie istnieją koła NOT, pomaga 
ją one zakładom przemysłowym 
w ulepszaniu produkcji. W wielu 
wypadkach niedobór kadr tech­
nicznych niektórych zakładów raz 
wiązać można właśnie na plat­
formie konsultacji z komórką 
NOT. ścisła współpraca zakła­
dów produkcyjnych z Naczelna 
Organizacją Techniczną jest jed­
na z gwarancji wykonania pla­
nów produkcyjnych. Wynikł tej 
współpracy uzależnione sq od 
wzajemnego zaufania i obustron­
ne] odpowiedzialności za sprawy 
postępu technicznego I produk- 
eIK .

i, tsjm

Przeciw komorowskim
> Pogotowie techniczne
dla zakładów przemysłowych-
> Postęp techniczny

w przemyśle i rolnictwie 
- iroskej koszalińskiego 

oddziału NOT



Uwaga wykładowcy 
szkolenia partyjnego

Komitet Miejski PZPR w Ko­
szalinie zawiadamia, ie w 
dniu dzisiejszym o godz. 8 w 
sali Wojew. Ośrodka Szkole­
nia Partyjnego (gmach KM 
PZPR) odbędzie się semina­
rium z wykładowcami I i II ro­
ku szkół politycznych.

Obecność wszystkich wykła­
dowców obowięzkowa.

Ze Szczecinka
W korytarzu siedziby 

POM w Szczecinka, przy 
ul. 1 Maja 14, od 2 lat sto­
ją poręcze gimnastyczne, z 
których nikt nie korzysta.

Złośliwi twierdza, ie kie­
rownictwo POM-u w trosce 
o kondycje szczurów, pozo­
stawiło im poręcze do dyspo 
zycji. Podobno jeden mło­
dy szczur, osiągnął wcale 
niezłe wyniki, robi stójkę 
bez podpórki.

Szkoda, ie takimi samymi 
osiągnięciami nie mogą się 
poszczycić np. uczniowie 
szczecineckich szkół, w któ­
rych odczuwa się brak sprzę 
tu sportowego.

Czy w związku z tym kie 
rownlctwo POM-u nie po­
winno przekazać poręczy je­
dnej ze szkół lub jednemu 
z LZS-ówi

• • • 
‘ " ■

Na placu wystawowym w 
Szczecinka, już od miesiąca 
niszczeje na deszczu ładny 
eksponat (model parowozu 
z dwoma wagonami), wyko­
nany przez pracowników 
kolejowego węzła szczecine­
ckiego.

Dziwi nas, że koledzy z 
ZP Z.MP w Szczccinku, nie 
widza tego. A przecież po­
rządki zaczynać trzeba od 
własnego podwórka.

Podyskutujmy,,,

Jeszcze raz w sprawie ograniczenia 
spożycia alkoholu

szych korespondentów i czy­
telników, ażeby zgłaszali swo 
je propozycje w sprawie ogra 
niczenia i uregulowania sprze 
dąży alkoholu zarówno w za­
kładach zbiorowego żywie­
nia, jak i w sklepach uspo­
łecznionych.

Poniżej publikujemy cieka­
wą wypowiedź dyrektora 
MHD Artykułami Spożywczy­
mi w Koszalinie — ob. St. 
Daneckiego:

„Coraz częściej na łamach 
prasy w całym kraju porusza 
się problem dystrybucji wód­
ki, a mówiąc ściślej — ogra­
niczania jej sprzedaży. Spra­
wa słuszna i zc społeczne­
go punktu widzenia, bardzo 
nagląca. Chciałbym ten pro­
blem przedstawić praktycznie 
z punktu widzenia działalno­
ści jednego z poważnych dy­
strybutorów, jakim niewąt­
pliwie jest w Koszalinie 
MHD Artykułami Spożywczy 
mi.

Wódki i spirytus sprzedaj e- 
my w 68 stałych punktach 
sprzedaży, przy czym obrót 
na tych artykułach waha się 
w granicach od 20 do 25 proc, 
obrotu całego przedsiębior­
stwa. Znaczy to, że konsump 
cja wódek i spirytusów, przy­
brała i w naszym mieście po­
ważne rozmiary. Na każde 
100 złotych, zakupionych u 
nas artykułów spożywczych, 
około 20—25 złotych przypa­
da na wódkę i spirytus.

Przed przeanalizowaniem 
tego problemu sam nawet 
nie zdawałem sobie sprawy, 
jak tragicznie dla społeczeń­
stwa naszego miasta kształ­
tuje się spożycie wódek i spi 
rytusu. Zachodzi wobec te­
go pytanie, jak my może­
my włączyć się do ogranicze­
nia sprzedaży alkoholu. Wnio 
ski nasze są następujące:

1) Ograniczyć Ilość sklepów 
prowadzących wódkę i czyn­
nych w godzinach od 8.00 
do 18.00.

Już w najbliższą sobotę 
rozpocznie sprzedaż 

nowy Dom Dziecka w Koszalinie

Młodzież pomaga 
w wykopkach
Tak jak w całym kraju, 

tak i w powiecie miasteckim, 
ludność miejska zgłasza się 
ochotniczo na wykopki ziem­
niaków. Młodzież z PZGS 
„Samopomoc Chłopska" w 
Miastku, zgłosiła się na wy­
kopki do państwowych go­
spodarstw rolnych, gdzie pra 
cowała przez trzy tygodnie.

W pracy tej wyróżnili się 
szczególnie: Czesław Borzyaz- 
kowski, Marian Hryciuk, 
Marian Grzesiuk i Zakrzew­
ska.

Walenty Perehnda

2) Sklepy te winny być 
zamknięte w dniu masowych 
wypłat oraz w inne dni, w 
których Prezydium -MRN o- 
graniczy sprzedaż.

3) Personel sklepu winien 
być uniezależniony w uposa­
żeniu od obrotu.

Co przemawia za tymi 
wnioskami? Pozostawienie 
sprzedaży wódki nadal w 
w wielu sklepach przy jedno­
czesnym ograniczeniu tej 
sprzedaży w określonych 
dniach praktycznie nie zdało 
by egzaminu ze względu na 
tzw. „przytrzymanie" konsu­
menta przy sklepie. Nato­
miast czysto branżowym skle 
pem jest łatwiej kierować, 
a co ważniejsze, łatwiej jest 
analizować i łatwiej ogra­
niczać.

Ale tu wyłaniają się pew­
ne trudności, uniemożliwiają­
ce wprowadzenie tych wnlos 
ków w życie. Wspomniałem 
już na wstępie, że obrót wód 
kami i spirytusami wynosi 
20—25 proc. Znaczy to, że 
wszystkie wskaźniki ekono­
miczne w planach, muszą być 
odpowiednio skorygowane. 
Bo przecież od wykonania 
planu obrotu wynagradzani 
są pracownicy sklepowi i ad­
ministracji. Ulegną również 
zasadniczym zmianom środki 
obrotowe przedsiębiorstwa. 
Jak widać z powyższego, pro 
blem nie jest wcale łatwy i 
wymaga centralnych decyzji.

Na terenie Koszalina dy­
strybucją alkoholu oprócz 
MHD zajmują się również 
KZG, PSS 1 GS. Dlatego też 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN w Koszalinie, winien 
zabrać w tej sprawie głos i 
swoje wnioski przedłożyć na 
najbliższej sesji MRN".

ET. DANECKI 
dyr. MHD 

Artykułami Spożywczymi

•. * •

Od Redakcji. Sądzimy, że 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN weźmie pod uwagę po­
stulaty ob. Daneckiego. Cze 
kamy na dalsze wnioski 1 pro 
pozycje naszych czytelni­
ków 1 korespondentów w tej 
sprawie.

Jesienne dni sa do siebie po­
dobne — chmurne i deszczowe. 
Dziś będzie padał deszez, Jedynie 
w rodzinach popołudniowych na­
stąpi przejaśnienie.

Temperatura wahać się będzie 
od 4—10 stopni c. Szybkość wiatru 
z kierunku płn.-zach. dojdzie do 
i m na sek.

Korespondent 
pomógł

Korespondenci na a ze J razety. Ja­
ko aktywiści swego terenu, stara­
ją się w miarę swych możliwości 
pomagać ludziom praey bezpośre­
dnio na miejscu, bez uciekania się 
do interwencji gazety. Oto ostat­
nio nasz korespondent tow. Stani­
sław Szalek przyczynił się do wy­
płacenia kosztów podrdty Janowi 
Nowickiemu, który w grudniu ub. 
roku leżał chory w szpitalu w 
Białogardzie. Przypominamy, te 
Nowicki kilka miesięcy bezsku­
tecznie starał się o naletne mu 
pieniądze najpierw w oddziale 
zdrowia w Świdwinie, a następnie 
w oddziale zdrowia w Białogar­
dzie. Na Interwencję korespon­
denta, Nowicki pieniądze otrzymał 
1 przestał do Redakcji list, w któ­
rym czytamy:

„Sprawa moją została załatwio­
na pozytywnie i pieniądze otrzy­
małem. Składam tą drogą Redak­
cji t Jej korespondentowi tow. 
Szalkowi gorąee podziękowanie.

Jan Nowicki."

Przy Bałtyckim Teatrze Dramatycznym
powstaje scena poezji

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia dziś w Wałczu sztukę 
Moliera pt. „Chory z urojenia". 
Początek przedstawienia o godz. 
13.30.

Porady prakt. 17.00 Radiowy kurs 
nauki Języka ros. 17.30 „Śpiewamy 
pieśni I piosenki". ,17.33 Muzyka 
rozr. 18.20 A ud. dis młodzieży. 
18.45 „O ukochanych książkach 
szkolnych" — wspomnienie Fe­
renca Mory. 19.00 Z cyklu „Opo. 
wieść o Szubercie". 20.23 Aud. dla 
wsi. 20.33 „Zwiastun wiosny" — 
słuch. 22.03 Muzyka taneczna.

Miłośników recytacji nełe- 
szy z pewnością wiadomość, 
że przy Bałtyckim Teatrze 
Dramatycznym w Koszalinie 
powstanie scena poezji.

Ta inicjatywa dyrekcji Bał 
tyckicgo Teatru spotka się 
niewątpliwie z dużym uzna 
niem mieszkańców naszego 
miasta.

Już w najbliższą niedzie­
lę, 30 bm„ odbędzie się inau­
guracyjny poranek poezji, po 
święcony twórczości poetów 
łódzkich z udziałem Mariana 
Piechala, Krystyny • Chru- 
ścielskiej i innych.

W części pierwszej poran­
ku usłyszymy wiersze, które 
recytować będą aktorzy Tea­
tru Bałtyckiego: Halina Dą-

PROGRAM I 
na dzień 28 bm. (piątek!

Program dnia: 0.35, 15.24. Wiad.: 
5.03. s.no. 7.00, 7.10, 12.04, 14.00, 
20.00. 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości roln. 
3.30 Muzyka, 5.48 Gimn, 4.15 Pio­
senki. 6.33 Kalendarz radiowy. 
8.43 Gltnn. 7.15 Kulty na orkiestrę. 
7.45 Błękitna sztafeta. 8.00 Kon­
cert. 8.40 Pieśni J. Maklaktewicza. 
o.oo „Zemsta" — tragm. komedii 
A. Fredry. 9.40 And. dla przed­
szkoli. 10.00 Polonezy i mazurki 
Chopina. 10.33 Muzyka operowa. 
11.30 Muzyka 1 aktualności. 12.10 
Przegląd prasy. 12.15 Muzyka rozr. 
12.30 Na swojską nutę. 13.00 Aud. 
dla wsi. 13.10 „Reportaż z mło­
dzieżowych pracowni technicz­
nych w Warszawie". 15.30 „Sio- 
niątko" — opow. 10.03 „Słuchacze 
Piszą", 16.10 Koncert rozr, 16.50

OGŁOSZENIA
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW 

I KANALIZACJI W KOSZALINIE 
zawiadamia, że

w związku z okresowym chlorowaniem 
i płukaniem sieci w dniu 27. X. 1955 r. 
(czwartek) od godz. 16 — 19 nie należy 
pobierać wody z kranów czerpalnych 
do picia i potrzeb gospodarstwa do­

mowego.
Po czasie wyznaczonym pobieranie wody do picia 

i potrzeb gospodarstwa domowego należy poprzedzić od­
puszczeniem wody z kranów przez 5 — 10 minut.

K—412-0

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA 
WYROBÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

W SZCZECINKU. ul. STALINA 21 
zawiadamia P. T. odbiorców, 

źe w dniach 28 do 31 października 
1955 r. magazyny naszej hurtowni 

będą nieczynne z powodu 
inwentaryzacji

Rachunki za towary nie pobrane do dnia 28 października 
br. będą anulowane. Sprzedaż gazów technicznych bę­
dzie czynna bez przerwy.K-418-0

WOJEWÓDZKA ZBIORNICA 
PRZEMYSŁOWYCH SUROWCÓW WTÓRNYCH 

W SZCZECINIE, ODDZIAŁ W KOSZALINIE 
przy ul. Tkackiej Nr 4 (kolo roszami) 

podaje do wiadomości, że prowadzi skup 
od wszystkich instytucji cywilnych i wojskowych, a tak­
że od prywatnych dostawców wszelkich odpadków uży­
tkowych jak:

MAKULATURĘ,
SZMATY,

STŁUCZKĘ SZKLANĄ, 
OPAKOWANIA SZKLANE, 

ZUŻYTE OPONY, 
kniei

ODPADY KORKA, 
ZŁOM PŁYT GRAMOFONOWYCH Itp.

Należność uiszczamy natychmiast gotówką lub przelewem. 
Jednocześnie podajemy do wiadomości, że skup odpadków 
użytkowych od prywatnych dostawców niezależnie od 
naszego Oddziału prowadzi także nasz sklep przy ul. 
Harcerskiej Nr 19.
NTE NISZCZCIE WIĘC ODPADKÓW UŻYTKOWYCH 
CENNEGO SUROWCA DLA NASZEGO PRZEMYSŁU 
lecz zbierajcie je 1 odstawiajcie do punktów skupu.

K-417-1

Czas najwyższy, aby wresz 
cle zajęto się tą sprawa. 
Czy np. nie można by kolei 
ki tej przekazać dla przed­
szkola PKP w Szczecinka.

Na pewno wiele przyjem­
ności spraw! „wujkom" z 
PKP uciecha dzieciarni.

• • •

Podwórze domu przy ul. 
9 Maja nr 5 w .Szczccinku. 
w którym mieści się Powla 
towy Zarząd ZMP, pobiło 
rekord brudu.

KOSZALIN, „Nowa Huta" — 
Trzy starty; seanse o go- 
dżinie 1«9 IR i 20. WDK — Poła­
wiacze krabów; godz. 17.30 1 19.30. 
•.Młoda Gwardia** —. Zagubione 
melodie; godz. 17 1 19. SŁUPSK — 
„Polonia** — Konwój doktora M. 
,.1. Maj“ — Na dworze k«. Torki. , 
BIAŁOGARD — Jutro będzie za 
późno. NZCZECINEK — Skąd my 
się znamy. WAŁCZ — Kariera. 
USTKA — Krzysztof Kolumb. 
SŁAWNO — Na bezludnej wyspie. 
DARŁOWO — Dzieci partyzanta. 
KOŁOBRZEG — Urok szatana. 
BYTÓW — Zurbłnowie. MIASTKO 
— Dzień bez kłamstwa. *CZŁU- 
CHÓW — Pokolenie. ZŁOTÓW — 
Konik polny. JASTROWIE — 
Wróg publiczny Nr 1. ŚWIDWIN 
— Macloyja. DRAWSKO — Głos 
przeznaczenia. ZŁOCIENIEC — 
Romeo i Julia. CZAPLINEK — 
Stara forteca.

W numerze 247 „Głosu Ko- 
Szalińskiego" zamieściliśmy 
wiadomość o tym, że Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodo 
wej rozszerzyło uchwslę o 
wycofaniu napojów aikoholo 
wych z handlu na dworcach 
kolejowych, w stołówkach 1 
na wszelkich Imprezach. Pre­
zydium St. RN postanowiło 
mianowicie zlikwidować sprze 
daż spirytusu i wszelkich 
wódek „na wynos" w zakła­
dach gastronomicznych oraz 
handel spirytusem i wódką 
w sklepach nocnych. Ponad­
to w Warszawie od 1 listopa­
da obowiązywać będzie za­
kaz sprzedaży win w kios­
kach ulicznych. Publikując 
te rozporządzenia zaapelowa­
liśmy do naszych władz, aby 
zastanowiły się nad powzię­
ciem podobnej uchwały na te 
renie województwa koszaliń­
skiego, co w dużym stopniu 
przyczyniłoby się do likwida­
cji nadmiernego spożycia 
alkoholu.

Już w następnym, 248 nu­
merze naszej gazety, zamie­
ściliśmy na stronie korespon­
dentów kilka wypowiedzi w 
sprawie niewłaściwego sto­
sunku niektórych gospód, re­
stauracji i sklepów na tere­
nie naszego województwa do 
tzw. „pogoni za wykonaniem 
planu", przejawiającej się w 
niewłaściwym stosunku do 
sprzedaży alkoholu. Jednoczę 
śnie zwróciliśmy się do na-

Dom Dziecka mieszczący się 
do te) pory przy ul. 1 Maja w 
Koszalinie nie rozwiązywał pro 
blemu zaopatrzenia naszych naj 
młodszych. Często brak było ta 
kich artykułów, jak śpioszki, 
rajtuzki wełniane, ubranka dla 
dzieci starszych, obuwie itp. 
W sklepie nie było również du 
żego wyboru zabawek. Braki te 
w pewnym stopniu usprawie­
dliwiało szczupłe pomieszcze­
nie sklepu.

Obecnie, Jak informuje nas 
dyr. handlowy MHD Stemicki, 
Dom Dziecka z lokalu przy ul. 
1 Maja przeniesiony został na 
ul. Świerczewskiego 6/8, gdzie 
dotychczas mieścił się Dom To­
warowy.

Przeprowadzono już ezęść 
prac związanych z odnowie­
niem i przebudową lokalu. No­
wy Dom Dziecka czynny bę­
dzie już w najbliższą sobotę 
tj. 29 bm.

Wszystkie mamy z zadowo­
leniem przyjmą wiadomość, że 
będzie można tam nabyć ubra­
nia j obuwie dla dzieci do 16 
lat

W Domu Dziecka znajdować 
się będzie dział konfekcji lek­
kiej i ciężkiej, dział zabawkar 
•ki i obuwniczy. Ponadto dla 
dzieci starszych, MHD projek­
tuje otworzyć stoisko z przybo 
rami szkolnymi.

„Postaramy się zaopatrzyć 
nowy Dom Dziecka tak. by 
wreszcie skończyły się narze­
kania" — zapewnia dyr. Ster- 
nicki.

(bk)

browska, Halina Kosznik, 
Lech Bijald, Juliusz Lubicz- 
Lisowski.

W związku z nową premie­
rą Teatru Bałtyckiego — 
sztuki pt „Konkury", druga 
część poranku poświęcona bę 
dzie omówieniu tej sztuki 
przy współudziale jej autora 
Mariana Piechala — poety 
łódzkiego, laureata Nagrody 
Państwowej za rok 1954.

Poranek odbędzie się w sa­
li Wojewódzkiego Domu Kul­
tury o godz. 12. Bilety w 
cenie 3 zł nabywać można w 
kasie „Orbisu", a w dniu po­
ranku w kasie WDK.

W
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Powroty i powracający
(Korespondencja ze Szczecina)

VXTYOBRAŻAM sobie, że 
mogło się to odbyć 
mniei więc»?j w ten spo 

•ób: rzucono cumy, napięły 
się liny biegnące od holowni­
ka i statek powoli zaczął od­
bijać od nabrzeża. Gdy statek 
ustawiwszy się dziobem do 
wyjścia basenu, znalazł się po 
jego stronie zewnętrznej, a 
nikt z brzegu nie dał znaku 
„stóp**, gdy w końcu opuścił 
pokład pilot, życząc załodze 
pomyślnych wiatrów, 1 mgła 
zasnuwać zaczęła portowe za­
budowania — wątpliwości już 
nie było. Wiadomość, która 
już uprzednio przyszła z mia­
sta i w którą początkowo nie 
chciano wierzyć, stała się oczy 
wistością. Zbigniew G. pozo­
stał w obcym porcie.

Było to lat temu sześć 1 w 
okolicznościach może odbiega­
jących w szczegółach od tych, 
które podałem. Ale mniejsza 
o szci»?góły. Marynarz zszedł 
ze statku. Opuścił banderę, 
której winien był wierność.

Nie z Buenos Aires, gdzie to 
się zdarzyło, ale ze Szczecina 
Pisze tę relację i podaję ją nie 
na podstaw.':? opowiadań osób 
trzecich, lecz ze słów samego 
zbiega. Bo Zbigniew G. wró­
cił. Z żoną Argentynką, po­
chodzenia rosyjskiego, z dwoj­
giem dzieci... Ot, poszedł 
pewnago dnia do naszego kon­
sulatu, wyłożył kawę na ławę 
i poprosił o prawo powrotu, 
deklarując przy tym — jak o- 
powiada — gotowość poniesie­
nia kary za swój czyn.

• • •

Emigranci wracają do Pol­
aki. Zbigniewowie i inni. Wra­
cają tacy, których wyniosła 
przed laty fala bezrobocia, ale 
przede wszystkim ci, którzy 
zbrojni lub nie uzbrojeni, ode 
szli we wntóniu 1939 r- przed 
falą obcego zalewu. Wracają 
również warszawiacy — wy­
wiezieni po powstaniu i mło­
dzieńcy z Chorzowa, którzy 
„na zawsze'* mieli pracować u 
niemieckich bauerów. Mecha­
nicy i buchalterzy, szlifierze 
kryształów i górnicy. Ludzie 
różnych stanów, jak to się nie­
gdyś mawiało. Pakują manat- 
ki I, mówiąc językiem mary­
narskim, biorą kurs na dom. 
Z Niemiec i z Anglii, z Francji 
1 Belgii. Zza Oceanu. Z ziemi 
włoskiej. Do Polski.

Ten ruch — i od tego chyba 
trzeba zacząć — to przed*; 
wszystkim znamię czasu. Chcę 
przez to powiedzieć, że jeżeli 
dziś Polacy wracają do domu 
liczniej niż kiedykolwiek i z 
większą wiarą w sercu, to nie 
dlatego, że nagli? podniosła się 
u nich temperatura uczuć dla 
kraju. Topiąc uprzedzenia i u- 
razy, temperatura ta stale i od 
dawna wzrastała. Wracają dziś 
coraz liczniej do kraju, ponie­
waż szeroko otwarliśmy drzwi 
dla tych, którzy chcą wrócić 
do domu, ponieważ sukcesy 
polityki obozu pokoju rozwia­
ły wieli? kłamstw Imperiali­
stycznej propagandy, ponie­
waż „duch Genewy** spowodo­
wał, że lżej oddycha się dzi­
siaj w świecie. To wszystko 
musiało stworzyć klimat sprzy 
jający podniesieniu emigra­
cyjnych kotwic. By tym ra­
zem zarzucić je już nie w Ka- 
nadzi? czy Argentynie, ale w 
Gdyni, w Warszawie czy Szcze 
cinie, skąd właśnie piszę ten 
list.

Stwarzając szersze niż 
kiedykolwiek możliwości po­
wrotu, nie mogliśmy jed­
nak sprawić, by powroty sta­
ły się proste i bezbolesne. Pi­
sałem przed chwilą, że ludzie 
wracają z Niemile i Anglii, z 
Francji i Belgii, zza Oceanu, 
ściślej będzie powiedzieć, że 
■wracają przede wszystkim z 
krainy bolesnych nieporozu­
mień, beznadziejnych błądzeń. 
Większość z nich dotychczas 
w'i>działa o nas bardzo nie­
wiele. a w każdym razie — 
niewiele prawdy. Bądźmy spra 
wiedliwi: 1 mv nie znaliśmy 
ich dobrze. Właśnie w tej at­
mosferze mogły się zdarzyć 
wypadki, takie jak Sacharew- 
skiego, o którym chcę tu sze­
rzej opowiedzieć, gdyż jest to 
historia raczej typowa.

A więc Sacharewski, to żoł­
nierz, który walczył pod Mon­
te Cassino. Czołgiem darł się 
ku klasztorowi, gdzie umoc­
nili się hitlerowcy, których 
•ni Amerykanie, ani Nowo­

zelandczycy, ani żadne woj­
ska sojusznicze nie były w sta 
nie zmusić do ucieczki. Tym­
czasem on, Sacharewski, i je­
go koledzy dzieła tego doko­
nali. Zostawiając na zboczach 
tej góry tysiące współtowa­
rzyszy broni, prostych Judzi z 
Rzeszowa i Kie uckiego. z Mie­
chowskiego i Kujaw. Był za­
tem Sacharewski bojowni­
kiem wielomilionowe) i wie­
lonarodowej koalicji anty­
faszystowskiej, żołnierzem 
walczącym o wolność Polski.

I oto z tego oczywistego. Je­
dnoznacznego faktu przywód­
cy emigracji oraz niektórzy 
tępi personalnicy — ci ostat­
ni wychodząc, rzecz jasna, z 
zupełnie innych intencji — 
wysnuli zaskakujący wniosek: 
czynem tym Sacharewski i te­
go koledzy mieli rzekomo zam 
knąć sobie drogę powrotu do 
kraju. Bo ich dowódcą był 
Anders. Bo wprawdzie sunęli 
po zaminowanej drodze, ale 
droga ta była włoska. Sądzę, 
że trzeba tu powiedzieć — 
skoro jest ku temu okazja —

Na zdjęcia: Janusz Gąsior (pierwszy z prawej) powróci! do 
kraju z Anglii w bieżącym roku. Obok — ojciec J. Gąsiora.

zupełnie szc:<?rze. Nam bliższe 
są czyny bojowe I Dywizji, I 
i II Armii. Bo walczyły ons o 
niepodległość i o Polskę Lu­
dową. Ale z tego wcale nie 
wynika, że nie są nam drogie 
czyny bojowe żołnierzy i ofi­
cerów oddziałów polskich na 
Zachodzie. Kto szczerze i o- 
fiamie walczył o niepodległość 
Polski — nawet pod dowódz­
twem Andersa, który chciał. 
przy tym upiec swoją poli­
tyczną pieczeń — ten jest na­
szym bratem.

Toteż źle się stało, że Sacha 
rewski przez długie lata wałę 
sał się po świecie. Nie mamy 
mu tego za złe. Przecież nie 
rozumiał, że jest oszukiwany, 
że on Sacharewski stał się 
pionkiem w grze politycznej 
skierowanej przeciwko Polsce 
i jego własnemu robotniczemu 
interesowi.

Rozmawiałem z Sacharew- 
skim długo i szczerze, właśnie 
na tej samej ławce, gdzie gwa 
rzyłem przed tym ze Zbignie­
wem G. Nie, jeszcze nie dożeg 
lował, jeszcze nie przybił do 
portu, chociaż już dawno jest 
na lądzie. Wyczułem w nim 
jakąś niepewność. Nie jest wy 
kluczone, że wynikła ona z ze 
tknięcia się z zupełnie nową 
rzeczywistością. Byłoby to zu 
pełnie zrozumiałe. Bo przecież 
nie jest prawdą, że „gdy wró 
cisz po wielu, wielu latach, 
zastaniesz pokój w kwiatach, 
jak gdyby nigdy nic“. A może 
niepokoją go nie uregulowane 
sprawy rodzinne? Cóż, rozłąki 
nigdy nie zbliżają.. Zresztą, 
nie wszystkie podróże są łat­
we. Ale jeśli nie podróżować, 
to jak dojechać do celu?

♦ * *

Ten jest zupełnie inny. Bar 
dzo młody, czarne, prawic kru 
cze włosy, wydatny nos. Weso 
ły chłopak. Wrócił z Niemiec 
zachodnich. Dlaczego nie wró 
cił wcześniej? Drogami wojen 
nymi nie chadzał, z II Korpu 
sem się nie stykał. W trójkę 
zastanawiamy się nad tą spra 
wą i ani rusz nie możemy 
dojść do sedna rzeczy. Zresz­
tą sam Zawada, bo to o nim z 
kolei mowa, też nie wie do­
kładnie, co go przez tyle lat

trzymało na obczyźnie. Ot, sie 
dział 1 tyle.

Zawadę hitlerowcy wywieźli 
na roboty do Niemiec. A gdy 
skończyła się hitlerowska Rze 
sza, Zawada stał się wolny. Mó 
wi, że przyjechał wtedy do obo­
zu oficer w polskim mundurze 
i oznajmił; że Polska jest oku­
powana, a więc że wracać nie 
ma sensu. Czy Zawada zasta­
nawiał się nad tym oświadczę 
niem?* Nie. No i został. Gdzie 
był potem i co robił? Długie la 
ta służył w kompaniach war­
towniczych. W amerykańskim 
mundurze, z amerykańskim pi 
stoletem w ręku strzegł ame­
rykańskich magazynów i poli 
gonów w Niemczech zachod­
nich. Potem doszło do niego, 
że taka służba w Polsce raczej 
nie jest mile widziana.. Więc 
nie wracał. Stał dalej na war 
cie.

Siedzę na „repatrianckiej" 
ławce, słuchani opowiadań Za­
wady — bezpretensjonalnych, 
wręcz naiwnych.,. Przypomi­
nam sobie, że byli u nas lu­

dzie, którzy uważali, że każ­
dy, kto nie wraca z emigracji, 
jest wrogiem politycznym. A 
przecież (i Zawada nie jest te­
go jedynym dowodem) nie każ 
dy człowiek myśli kategoriami 
politycznymi i zgodnie z nimi 
postępuje. Iluż jest takich, któ­
rych oszukała wroga nam pro­
paganda. iluż jest takich, któ­
rymi, ku ich własnemu zdu­
mieniu, polityka miota, jak fa­
la morska czółnem rybackim...?

• ♦ •
Emigranci wracają do kraju. 

Sacharewscy, Zawady, Zbig­
niewowie. Wracają i inni. Ot, 
np. taki Piskorz. Polski robot­
nik, który przed laty wyemi­
grował do Francji po chleb. 
Nie tai — byłby tam został. 
Ma żonę i pięcioro dzieci. Ale 
naraził się władzom francu­
skim, bo sprzedawał „L'Huma- 
nite". Nie pomogły żadne in­
terwencje. Musiał opuścić kraj, 
w którym szukał przed laty 
kęsa chleba.

Serdecznie witamy Piskorza 
w kraju, tak" jak witamy wszy­
stkich innych repatriantów. 
Znajdzie tu Piskorz, tak jak 
znajdą tu wszyscy inni i chleb, 
i dom, i pomocną rękę. Aha,' 
byłbym zapomniał. Najstarszy 
syn Piskorza upatrzył sobie za­
wód... milicjanta i już jest W 
szkole MO.

...Powoli zmierzęh Bierze w 
objęcia stary Szczecin. I w Do­
mu Repatrianta kolejno zapala­
ją się światła. Już wróciła z 
pracy moja nowa znajoma, re- 
patriantka z Francji. Była wy­
wieziona do Niemiec. To drob­
na. niepozorna kobieta, a czu- 
purnal „No, a ile pani dziś za­
robiła?" — pyta Pucek, mecha­
nik, który z żoną. Szwajcarką, 
powrócił z Anglii i już pracu­
je w szczecińskiej elektrowni. 
Lubi przekomarzać się z naszą 
wspólną znajomą. „Czy nikt z 
pasażerów w pani się nie za­
kochał? Taka przystojna kon­
duktorka!" 1 ludzie glóśno się 
śmieją.

Niech się śmieją. Z praw­
dziwym. szczerym śmiechem 
łatwiej jest iść przez życie. Lu­
dzie bi wybrali słuszną drogę. 
1 drogę tę wskazują innym.

WŁODZIMIERZ POLESKI

Chromik ustanawia rekord Polski 
na 10 kmW trzecim ostatnim dniu 

XXXI Lekkoatletycznych Mi­
strzostw Polski niezwykle cen 
ny rekord Polski ustanowił 
Chromik w biegu na 10 km u 
zyskując 29.23,0. Walcząc jedy 
nie z czasem i prowadząc sa 
motnie Chromik uzyskiwał na 
poszczególnych okrążeniach 
czasy od 69 sek. do 71 sek. 
Chromik zdublował nawet za­
wodników tej klasy co Olesiń 
ski i Szwargot. Na 3 km nowy 
rekordzista uzyskał 8.56,5, a 
na 5 km — 14.52,6.

Rezultat Chromika jest słód 
mym wynikiem na świecie. 
Należy podkreślić, że Chromik 
biegł w czasie niesprzyjają 
cych warunków atmosferycz­
nych (zimno i wiatr).

Drugi rekord Polski ustano 
wił Kotliński (Start) na 200 m 
ppł. wynikiem 24,4. W tej sa­
mej konkurencji trzeci na me 
cie Turek (CWKS) wynikiem 
25,5 pobił o 0,5 sek. rekord 
Polski juniorów. Czwartym 
był Kruszyński z Białogardu. 
Największymi niespodzianka­
mi ostatniego dnia mistrzostw 
były rezultaty w skoku o tycz 
ce oraz sztafecie 4x400 m mę 
żczyzn.

Rekordzista Polski Adam­
czyk skakał wyjątkowo nle-

Drugie zwycięstwo 
hokeistów 
Warszawy

Rewanżowe spotkanie w hoke­
ju na lodzie pomiędzy reprezen­
tacjo Warszawy i zespołem cze­
chosłowackim Kridlo Vlastl, roze­
grane we wtorek 25 bm. na Tor- 
warze zakończyło się zwycięstwem 
Polaków - 7:6 (2:0, 1:5, 4:1).

Polacy zagrali w tym spotkaniu 
dobrze, jedynie w pierwszej i trze 
ciej tercji. Natomiast w drugiej 
znacznie lepsi byli goście, tym 
bardziej, że wszystkie akcje go­
spodarzy rwały się jeszcze przed 
tercją przeciwnika. Czechosło- 
wacy wykorzystali wówczas szkol­
ne błędy naszych obrońców i 
strzelili pięć bramek. Ostatnia ter 
cja to popisowa gra naszych 
dwóch ataków: Janiczki, Nowaka 
i Kurka oraz Czecha, Bryniar- 
skiego i Jeżaka. Nasi hokeiści 
zepchnęli gości do defensywy i 
przeprowadzając bardzo składne 
akcje wygrali wysoko tercję l spot 
konie.

„Pięć przed dwunasta”
w klasie B

Do zakończe­
nia rozgrywek 
w piłkarskiej 
klasie B pozo­
stała jeszcze 
•tylko jedna ko­
lejka. I to tyl­
ko w grupie 
południowej. — 
Grupa północ­
na zakończyła 
już rozgrywki,

al?... kto będzie mistrzem tej 
grupy, okaże sie dopiero w 
nadchodzącą n’i?dzielę. W tym 
dniu bowiem w Białogardzie 
odbędzie się zaległy mecz Bu ­
dowlani Białogard — LZS 
Sławno. Jeśli LZS przegra ten 
mecz, będzie musiał rozegrać 
dodatkowe spotkanie z wice- 
liderem tabeli. Ono zadecy­
duje ostatecznie, komu przy- 
padnie tytuł. W wypadku zwy 
cięstwa w Białogardzie druży­
ny sławneńsklej, lub nawet 
remisu, LZS-owcy zdobywają 
pierwsze miejsce. Oczywiście 
na wynik Ingo spotkania cze­
kają niecierpliwie zarówno w 
Sławnie, jak i w Świdwinie. 
O ile jednak w Sławnie trwa­
ją intensywne przygotowania 
do osiągnięcia jak najlepsze­
go wyniku, o tyle Świdwin 
może tylko cn?kać.

Dla odmiany w grupie po­
łudniowej, chociaż od zakoń­
czenia mistrzostw dzieli ńas 
jedna kolejka spotkań, wiado­
mo już, że mistrzem zostaje 
złocieniecki Włókniarz. Rywa­
lizująca z liderem o tytuł by- 
towska Sparta przegrała bo­
wiem w ub. nitrdzielę swój 
mecz i przestała być groźna. 
Pewne jest też drugie miejsce 
bytowian, którzy wyprzedzają

pewnie i musiał oddać tytuł w 
ręce lepiej od niego w tym 
dniu dysponowanego Janisze­
wskiego. Obaj przekroczyli 
4,20 m. Słabo również skakał 
Ważny.

Sztafeta CWKS 4'400 m 
miała w swym zespole takich 
biegaczy jak Mach, Proske, 
Brabański i Swatowski. Mu- 
siała jednak ulec zespołowi 
Sparty, gdzie doskonale poble 
gli Puchowski, Makomaski, a 
zwłaszcza Kasprzycki na osta 
tniej zmianie.

Sprinter Folk udowodnił, że 
jest w tej Chwili najszybszym 
krótkodystansowym biegąr 
czem w kraju, wygrywając 
pewnie 200 m. Rut nie miał 
trudności ze zdobyciem mi­
strzowskiego tytułu w rzucie 
młotem, lecz nie przekroczył 
60 m.

Bieg na 1 500 m nie dostar­
czył wielu emocji, ponieważ 
Lewandowski nie miał groź­
nych przeciwników.

W ogólnej punktacji mi­
strzostw zwyciężył CWKS — 
640 pkt. przed AZS 534 pkt. 
i Kolejarzem 419,5.

WYNIKI:
KOBIETY — kula: 1. Buzlnówna 

(Gw.) — 12,SI, 2. Sobocińska 
(CWKS) — 12,SI, 2. Figwer (AZS) 
— 12,46.

sm m: 1. Pestkówna (Sp.) — 
2.16,8 2. Gabor (Wł.) — 2.17,6,
3. Walklewlcz (Kol.) — 2.19,0.

«X1#O m: 1. AZS — 48,7, 2. Spar 
ta — 50,1, 3. Górnik — 50,7.

Pięciobój: 1. Kuslon (AZS) — 
3 080 pkt., 2. Gaweł (Stal) — 3 330 
pkt., 3. Aleksanderek (Stal) — 
2 505,6 pkt.

MĘŻCZYZN: — 200 m: 1. Folk 
(CWKS) — 21,9, 2. Baranowski
(Gw.) — 22,2, 3. Jarzębowski
(CWKS) — 22,2.

Miot: 1. But (KoL) — 59,75. t. Nt 
klas (CWKS) — 55,50, 3. Ciepły 
(Bud.) — 54.22.

Zbliża sie zima. Działacze 
sportowi, zajmujący się hoke­
jem na lodzie, już dzisiaj za­
tem mają ręce pełne roboty.

trzecią z kolei drużynę czapli- 
neckiego LZS aż o 8 pkt.

W ti?j grupie niewyjaśniona 
jest natomiast sprawa spad­
ku. „Kandydują** do niego 
trzy zespoły LZS — z Lotynia, 
Kępic i Szczecinka.

Po niedzielnych meczach ta­
bela grupy południowej wyglą 
da następująco:

gier pkt. st. br.
Wl. Złocieniec 23 41 102:20
Sparta Bytów 23 37 81:29
LZS Czaplinek 22 29 56:45
Gwardia Walcz 24 28 83:54
Włókniarz Okonek 23 28 57:42
Sparta Miastko 23 26 59:50
Bud. Złocieniec 23 22 43:61
Sp. Ib Szczecinek 2.3 21 50:47
Sparta Krajenka 23 17 40:57
LZS Barwice 22 17 39:59
LZS Lotyń 23 12 41:78
LZS Kępice 23 12 28:81
LZS Szczecinek 22 4 21:93

Belgrad—Lublin 5:15
W hali spor­

towej w Lubli­
nie rozegrany 
został 25 bm. 
mecz bokserski 
Belgrad — Lu­
blin. Spotkań:’? 
rozegrane w 9 
wagach (bez 
wagi muszej) 
zakończyło się

zwycięstwem pięściarzy lu­
belskich 13:5.

Wyniki poszczególnych walk: 
W. kogucia — Paunovic (B) 

przegrał yjdnogłośnie na pun­
kty z Kasperczaklem (L).

W. piórkowa — Srdanovlc 
(B) przegrał na punkty z Wil­
kiem (L).

W. lekka — Lazarevic (B) po 
nieciekawej i chaotycznej wal

Tyczka: 1. Janiszewski (Kol.) — 
4,20. 2. Adamczyk (Gw.) — 4,2», 
3. Krzeslński (Sp.) — 4.00.

10 km: 1. Chromik (Górnik) — 
20.33,0 (rekord Polaki), 2. Olezlń- 
skl (Górnik) — 30.55,8, 3. Szwargot 
(CWKS) — 30.57,0.

Chód na 30 km: 1. Hausleber 
(AZS) — 2.55.26, 2. Matuiiak
(CWKS) — 3.03,32, 3. Szyszka
(AZS) — 3.08,08.

1 3M m: 1. Lewandowski (AZS) 
— 3.51.6, 2. Wesołowski (CWKS) — 
3.54,3, 3. Klełczewskl (CWKS) — 
3.55,2.

200 m ppł. 1. KOtllńskl (Start) — 
24,4 (rekord Polski), 2. Plewa (Kol.) 
- 24.7, 3. Turek (CWKS) — 25,1 
(rekord Polski juniorów), 4. Kru 
szyński (Kol) — 25,5.

Ił-bó.j: 1. Gmura (Gw.) —
5 364 pkt., 2. Paehoł (AZS) — 5 365 
pkt„ 3. Skupny (AZS) — 5 106 pkt.

4X109 m: 1. CWKS — 42,9, 2. AZS 
— 42,9, 3. Kolejarz — 43,6.

4X400 m: 1. Sparta — 3.17,6, 
2. CWKS — 3.17,9, 3. AZS — 3,24,6.

Dwie porażki 
Holuj

w Moskwie
Na międzynarodowym tur­

nieju czołowych szachiatek 
świata w Mo- 
skwi1? dogry­
wano odłożone 
partie. Repre­
zentantka Pol­
ski — Holuj 
poniosła dwie 
porażki — z 
Meemskerk (Ho 
landia) i z Iwa 
nowa (Bułga­
ria). Pó 15 run­

dach na czele tabeli turnieju 
znajdują gię cztery szachistki 
radzieckie: YoTpert — 12 pkt., 
Borisenko — 11,5 pkt. oraz 
Zworykina i Rubcowa — pó 
11 pkt.

Trzeba przecież przygotować ze 
społy do czekających je roz­
grywek, przygotować sprzęt, po 
myśleę o założeniu lodowisk.

O hokeju myśli się także w 
WKKF. Kierownictwo SPN, 
które , w okresie zimowym kie- 
ruje rozgrywkami hokeistów, 
ogłosiło ostatnio komunikat, w 
którym zawiadamia o termi­
nie zgłoszeń.

Już 1 grudnia wiadomo bę­
dzie, Jakie zespoły wystartuj 
ja w tym sezonie do walki • 
tytuł mistrza naszego woje­
wództwa. W tym dniu bo­
wiem mija termin zgłoszeń.

Kierownictwo zobowiązało 
wszystkie sekcje, których dru­
żyny startować będą w mist­
rzostwach. do założenia świa­
teł nad lodowiskami, aby umo­
żliwić rozgrywanie spotkań w 
godzinach wieczornych. Jak wi 
dać, sekcja poczyniła już pierw 
sze kroki. A więc niedługa 
przeniesiemy się z boisk na la 
dowiska.

Przypominamy jeszcze: ter­
min zgłoszeń zespołów mija z 
dniem 1 grudnia.

ce zremisował z Wojciechow­
skim (L).

W. lekko-półśrednia — Lu- 
kic (B) po żywej i zaciętej 
walce pokonał zdecydowanie 
na punkty Sadowskiego (L).

W. półśrcdnla — Marię (B) 
zremisował z Dampcem II (L).

W. lekko-średnia — Jakov- 
levlc (B) przegrał po najład­
niejszej walce dnia jednogłoś­
nie na punkty z Czajęckim 
(LI.

W. średnia — Popoyic (B> 
przegrał w stosunku dwa do 
remisu z Dampcem I (L).

W. półciężka — Davidovic 
(B) zremisował z Majchrza­
kiem (L).

W. ciężka — Nikólic prze­
grał przez ko. w pierwszym 
starciu z Goiciańskim (L).

Uwaga !

Startują hokeiści


